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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:

miesięcznie  I  zlr. ,  k war ta l nie  .fi zli1 . 
pó ł r ocz nie  <» ztr. ,  r ocznie  fi’® złr.

Za o d n o s z e n i e  do d o m u  dol icza -a. 
1 5  cnt .  miesięcznie.

Na prowincji i w całtj monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie f  zlr. >15 cnt., kwartalnie 
•1 zlr., półrocznie 8  zlr., rocznie 1 6  zlr.

Numer pojedyńczy 6 cnt.

KURER
wychodki codziennie, a w ięc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petiloyęy. ii.di i 
za pierwszyj f raz  ąpriKnr.  > ■ na- ' - ;  
p n e  po f i  cen t ów.  -  I h  <»!,. 11 ■ • l ,i
iflra zwykł ym d r u k i em  ju.. Vą c-d
w y r a z u ,  t ł u m n i  druk c o >-'• " i  . . i
w y ra zu .  Minimuiu  cc: y m • *I, . , ,  !■ 
szeii  8 f i  cnt .  . N a d « d .  . c  '*1 i»- . ni. 

od wiersza.

A dres dla telegram ów :

„ K U R J E R "  — K R A K Ó W .
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A ADMINISTRACJA: u l ica  S zew ska  KTr. 7, I. piętro.

Nasze rękodzielnictwo.

nr.
Jeżeli kiedy, to dziś rękodzielni­

ctwo w Galicji znajduje się wobec 
rzeczywiście groźnego niebezpieczeń 
stwa, które może mu zadać klęskę 
stanowczą. Na zapobieżenie temuż, 
nie wystarczy, chociażby na najwię­
kszą skalę zorganizowana siła bru­
talna, do której nikomu odwoływać 
się nie wolno, chyba, że chce spro­
wadzić na kraj jeszcze większe nie­
szczęścia.

Natomiast jest rzeczą pewną, że 
jeżeli nie zaniedbamy korzystać z 
naszycn sił moralnych, opartych na 
męskiej woli i wytrwałości, to obro­
na stanie się możebną.

Któż o tem dziś nie wie, że zna­
lazł się rzekomo wielki filantrop 
mojżeszowego wyznania, baronHirsch, 

f  który dla umoralnienia i podniesie­
nia ekonomicznego swoich współ­
wyznawców w Galicji, złożył d w a- 
n a ś c i e  m G j o n ó w  f r a n k ó w .  — 
Przyznać winniśmy, iż rząd monar­
chji długo się wahał i zastanawiał, 
czy tę ofiarę filantropijną dla Gali­
cji, ma przyjąć, lub nie. I musiały 
tu być w grze wielkie wpływy, 
skoro rząd w końcu dozwolił na 

\ wprowadzenie tej instytucji w życie. 
D w a n a ś c i e  mi i  j o  n ó w!  — to 

suma wielka, bardzo wielka, rzuco­
na zaś w kraj stosunkowo tak nie­
wielki, jak Galicja, dla dokonania 
programu z góry obmyślanego, nie 

(j podług fantazji czyjejś, lecz z naj- 
‘ większą rozwagą, mającą wzgląd na 

nasze stosunki kraju tak moralne, 
jak  i materjalne, suma ta służąca 
za podstawę nowoutworzonej funda­
cji, musi po bliższeiu zastanowieniu 
srracić swój charakter filantro] ijn'', 
a wykazać prawdę, że w niej widać 
przedewszystkiem po mistrzowsku 
obmyślany plan finansowy na zysk 
mai erjalny, odpowiedni do włożone­
go kapitału.

Chcąc myśl tę lepiej zrozumieć, 
należy chociaż nawiasowo coinąć 
hię wstecz, by się dowiedzieć, j a ­
kim cudem baron Hirsch zrobi t tak 
olnrzymią fortunę, że stał się uoso­
bieniem Krezusa w drugiej połowie 
X IX  go wieku, a dwanaście miljo 
nów, darowanych żydom galicyjskim, 
stanowią zaledwie okruch jego całe­
go mienia.

Wiadomo, że dzisiejsza Turcja 
przedstawia takie samo państwo jak 
Polska przed rozbiorem, więc też 
roiisi wytężać wszelkie siły, by zdo­
być chociażby chwilowy ratunek dla 
przedłużenia politycznej niezależno­
ści. A że w takich stosunkach ope­
racje finansowe są nader trudne, to 
także jest rzeczą znaną.

Otóż baron Hirsoh, obdarzony z 
natury niezrównanym sprytem, umiał 
skorzystać z nastręczających się spo 
solności i zarobił tak dużo na ko­
lejach tureckich, że mu to otworzyło 
drogę do najśmielszych później ope- 
racyj. Barona Hirscha należy odró­
żnić od innych Nababów plemienia 
izraelskiego, których dążności i am­
bicje są więcej natury osobistej, a 
chociaż i oni silnie popierają ideę 
reprezentowaną przez „AUianee Isra-
ćl teu — t o  jednak p a m i ę t a j ą  zawsze
najpierw o sobie

Baron Hirsch postanowił iść inną 
drogą. Jego ambicja osobista sięga 
wyżej, bo ehce imię swe unieśmier­
telnić w plemieniu Izraela. Jest rze­
czą jasną, iż zamierzając wziąść się 
praktycznie do rzeczy, nie mógł rzu­
cać się gdzieś do Palestyny lub też 
w inne odległe kraje kuli ziemskiej, 
lecz wolał szukać oparcia w środku 
cywilizowanej Europy, do którego to 
planu Galicja przedstawia najkorzy­
stniejsze dane.

Te dwanaście miljonów użyte we­
dług programu Hirscha na naszej 
ziemi, mają świadczyć c tem, co 
lud Izraela zdobyć może, jeżeli po 
święci na ten cel więcej miljonów.

Pan Hirsch, czemu zaprzeczyć nie 
można, chce rzeczywiście masy współ­
wyznawców wzmocnić na podstawach

materjaloych i w tym kierunku roz­
począł bojowanie.

Do takich planów, harłactwo mas, 
które dotychczas było dobre, by zdo­
być jak największe środki materjal­
ne, dziś już nietylko nie wystarcza, 
ale wprost jest do tego za słabe, bo 
degeneracja fizyczna Izraela, staje 
się coraz wyraźniejszą, Inaczej zaś 
będzie, jeżeli z wrodzonym spiytem 
pójdą i skojarzą się siły fizyczne.

występowa! Windthorsfc nigdy zbyt zacze­
pnie, ale n ik t też nie zdoial go sobie ująć 
pochlebstwem . N iepow odzenia go nie z ra ­
żały, w ytrwałość jego była żelazna, p rac o ­
w itość niewyczerpana, a stałość, k tó rą  się 
odznaczał już w dzieciństw ie, nie pozw alała 
mu nigdy zapom inać o ceiu, do którego 
dążył. N ie m yślał 011 zaś ty lko  o n a jb liż ­
szych korzyściach, lecz 1 ie spuszczał także 
z o a dalszego rozwoju stosunków ".

Nie mniej pochlebne je s t  zdanie, jak ie  
Norddcu/ache A!lc/em. /Jg . \yypow iaJa 
o mężu, k tórego daw ny in sp ira to r tego

Nie ma więc najmniejszej watpli- I ■* ojczyzny. o r.
wośe., że g ó j przy pomocy tjroh B f  5,’“ .? °  Fer.'SB“ : ,»> **•■ *  »1»
dwunastu miljonów wejdą w życie 
w Galicji całe szeregi zakładów 
naukowych, praktycznych, mianowi­
cie dla rzemiosł różnorodnych, że 
wtedy przy znanej wytrwałości i 
karności wyznawców mojźeszowycb, 
ruch teu i praca odpowiedzą najzu­
pełniej zadaniu. Wprawdzie w fun­
dacji pana Hirscha jest wzmianka, 
że z tych dóbiodziejstw nie będą 
wykluczone i inne wyznania. Natu­
ralnie pan Hirsch nie mógł pominąć 
tego oświadczenia, bo to by było 
nietylko nietaktownem, ale także 
wysoce niepolitycznem na nasze cza­
sy, my jednak ośmielamy się ustę­
pstwo to, dane na papierze, uważać 
jako frazes bez jakiejkolwiek dla 
nas wartości.

Natomiast znając cnoty i wady 
nietylko stanu rzemieślniczego, ale 
i reszty społeczeństwa, nie wolno 
nam ani na chwilę bawić się w 
mrzonki niezem nieuzasadnione, że 
nasze rękodzielnictwo i w ogóle prze­
mysł na tem nie ucierpią. Jeżeli już 
mamy takie smutne objawy, że na­
wet więcej oświecone warstwy spo­
łeczne, przyciskane coraz trudniej- 
szemi warunkami bytu codziennego, 
nie wahają się sprowadzać cbleba 
z po za granic kraju, to czy będą 
sio wahały czerpać z rak i źródeł, 
których dążnością jedyną i jasną 
jest opanowanie zupełne Galicji? 
A gdy się to stanie, gdy nasza bez­
radność torować będzie drogę za­
chciankom pana Hirscha, to cóż się 
stanie z naszą odrębnością narodo­
wą polską, co z ruską ?

Bodaj proroctwo nasze było fał­
sz we, że wtenczas zuany w kraju 
obraz naszego artysty humorysty, 
przedstawiający Sejm galicyjski w 
przyszłości, stanie się smutną rze­
czywistością i wynikiem polityki a- 
syrailacyjnej. Faktem bowitm jest, 
że tak samo, jak  wieszcze narodo­
wi i adepci sztuk. przewidują i 
prorokują.

Obawy te są atoli zbyt poważne, 
aby takowe puszczać mimo uszu, 
lub z niewłaściwym heroizmem wma­
wiać w siebie: „Jakoś to będzie!"

ścił ten św iat w chwili, kiedy na pewno 
spodziewano s ię , że odda ojczyźnie swej 
ważne usługi Bez względu na sym patję, 
jak ą  sobie zjednał mąż, k tóry  przez tyle 
la t brał udział w życiu parlam entaruem , 
ż: 1 po jego zgonie będzie ogólny, przede- 
w szystkiem  dlatego, że nadzieje, pokładane 
w jego poparciu  i w spółpracow nictw ie, aie 
mogą się spełnić. W szędzie także wśród 
przeciw ników  politycznych, znalazły uzna­
nie zasługi W in d th o rsta ; każdy w nim  
ceui zręczną, w ytrw ałą i skuteczną pracę 
dla spraw y, k tórej służył41.

T ak ie  zdanie wypowiedzieli o W ind tho r- 
śc ie jeg o  przeciwnicy polityczni.

Cóż sądzą o nim  sprzym ierzeńcy s tro n ­
nictw a, którego zm arły parlam entarzysta 
był przywódcą?

Z klubów  parlam entarnych w Sejm ie 
prusk im  i parlam encie niem ieckim  najści­
ślej z katolicluem  centrum  związane było 
K oło polskie. P rzyznać należy, że katolicy 
niem ieccy, mianowicie w czasach pruskiej 
walki ku ltu rne j, n iejednokrotnie ujm owali 
się za P olakam i M ianowicie, W ind tho rst 
w ystępow ał energicznie przeciw ustawom  
antypolskim . K iedy  je d n ak  rząd zaczął 
uk ładać się z katolikam i, k iedy  zezwolił 
na uregulow anie stosunków  djecezjaluych i 
parafjalr.ych a na stolicach b iskupich  w 
ziemiach polskich, zasiedli niem ieccy p ra ­
łaci, stronnictw o centrum  zobojętniało dla 
naszej spraw y, a co gorsza zarówno na 
Ślązku, ja k  w P rusiech Zachodnich i na 
W arm ji, rozpoczęła się germ anizacja przez 
księży niem ieckich.

N ie można za to czynić odpow iedzial­
nym W indthorsta , ale w Poznaniu  i w 
G dańsku słusznie m ają do niego żal, ze 
nie użył swego wpływu na poham owanie 
zapędów  germ anizacyjnych wśród tych, 
którzy go uważali za sw ą wyrocznię. T m  
dno jed n ak  W indthorstow i wybaczyć, że 
dopuścił do tego, iż przy ostatnich wyk > 
racl. w całych Prusiech Zachoduich b i- 
dydaci stronnictw a centrum  staw ali prze 
ciw Polakom  a nawet w niektórych o k r ; 
gach wyborczych pozwolił w łasną posta­
wić kandydaturę. Dowodzi to, że K reu z  
Zt.g. słusznie go nazyw a zimnym polity ­
kiem , k tóry  nie rządził się uczuciem. J a ­
ko Niem iec mógł W ind thorst pragnąć, aby 
na wschodzie pruskiej m onarchji ustalił 
się język niemiecki a katolickie jego su ­
mienie uspokajała nadzieja, że zniemczeni 
Polacy wzmocnią szeregi stronnictw a cen­
trum

go w charak terze członka do Tow . wza­
jem nego k red y tu  w K rakow ie.

D yrekcja wnosi za tem , aby zgrom adze­
nie upow ażniło dyrekcje do przystąp ien ia 
im ieniem  T ow arzystw a kredytow ego ziem­
skiego z udziałem  300 złr. do T ow arzy­
stw a wzajem nego k redy tu  w K rakow ie.

Gali'- 'I'?w arzysfivo kredytowe, ziem skie.
(Dokończenie). 2  powodu walnego zgrom adzenia R ady

D yrekcja gałic. T ow arzystw a kred . ziem ; °S 6lnei  c - k - T ow arzystw a _ g o s p o d a r ­
skiego podobnie ja!; w roku 1889 w u a -  i m ającego się odbyć dnia 17 b. m. we 
żała także w roku  1890 najczęściej polity- { Lw ow ie, nasuw a nam  się w niesiona ao 
czne egzekucje, uw ażając ten środek  p rzy - 1 kom itetu  Tow . gosp rezygnacja jednego z 
musowy, ja a o  mniej kosztow ny i prędzej i najstarszych członków i d ługoletniego 1-go 
do celu prow adząay a także d lr w łaści- ^ c e -p re z e sa  z tej godności, p. Bolesław a 
cieli mniej d o tk !iwV, niz wdrożenie egze- s A ugustynow icza, tego cichego i skrom nego 
';uoii sądowej. W r. 1890 wdrożyły s ta -  I pracow nika, wzorowego gospodarza, k tó - 
rostwa na wezwanie dyreKcji, egzekneyj i re g ° p roduk ta  gospodarsk ie zjednałj sobie 
m obilarnych 178, w roku  i389  pozostało £ 5? w ystaw ach św iatow ych ogólne uzi ame. 
spraw  takich 97, było zatem  w r. 1890 I P nia 2?  m aręa b. r  m ija la t 40 ja k Ś .p .

Ludwik Windthorst.

w toku 275 spraw . O dw ołano  lub w strzy­
mano w skutek zapłacenia zaległości ra ta l­
nych egzekucję w 110 m ajątkach , pozo­
stało zatem ta k ic h 'sp ra w  w toku 165.

Sekw estiacyj politycznych w drożono w 
1890 roki1 21, w roku 1889 pozostało 40, 
w skutek zapłacenia zaległości odwołano 
sekwestrację w 34 m ajątkach , pozostało 
zatem na 1891 r. w toku  36 spraw . L i­
cytacyjnych spraw  pozostało 18, sądowych
sekwestracyj 16. _

Przy spraw ie licytacyjnej dób r D o lhe  w 
powiecie kaluskim , poniosło T ow arzystw o 
dość znaczną stra tę  w 4 -le tn ich  odse tkach  
w kwocie 6773 złr. 75 e t ,  a to  w skutek  
tego że sądy we w szystkich instanc jach  
n r / Vznałv dyrekcji odsetk i ty lko  do dnia 
licytacji tj. do 7 października 1886 r.

"akże przy licytacji dóbr O tw inow a o- 
bawia się Tow arzystwo znacznej s tra ty  
„spowodowanej również w adliwą procedu­
rą  sądow ą44

Zaległości ratalne, k tó re  z koncern roku 
1889 wynosiły 1 359.820 zlr. 73 i pół c t. 
obniżyły się Z końcem r. 1890 do kw oty 
1,03*3.634 złr. 70 c,t., z końcem  lutego b. r. 
zaległość znacznie się jeszcze zmniejszy a, 
gdyż wynosi ty lko 7U'7 236 zlr. 12 ct.

Ja k  wiadom o, właściciele dóbr ziem skich 
a  a Bukowinie, wnieśli do dyrekcji T ow a­
rzystw a kredytow ego prośbę i rozdzerzenie 
i miałalności tego in sty tu tu  na ks. B u k o ­
w ińskie. D yrekcja uznając słuszność tego 
żądania, zaprosiła obyw ateli, w ybranych do 
trak tow ania przez właścicieli ziem skich księ­
stw a Bukow ińskiego, na konferencję, na 
k tórej osiągnięte zostało zupełue porozu­
mienie w tej spraw ie.

D yrekcja proponuje zatem  walnem u zgro ­
madzeniu zm ianę statu tów , rozszerzającą 
działalność T ow arzystw a na księstw o B u ­
kow ińskie.

D la załatw ienia spraw  in s ty tu tu  k red y ­
towego na B ukow inie, m ianowany będzie 
jeden  w ydział okręgow y z siedzibą w C zer- 
niow cach, z zakresem  działania na całe 
księstw o Bukow ińskie. Ze względu na s to ­
sunki ks. B ukow ińskiego, uznano w poro­
zum ieniu z delegatam i tam tejszych w.aści-

towych, powinny sta rać  się o utw orzenie u 
siebie filji Tow arzystw a.

O  zawodzie jego ojca dzienniki najroz­
m aitsze podają wiadomości. Jed n e  u trzy­
m ują, że był włościaninem, inne nazyw ają 
go niższym urzędnikiem  adm inistracyjnym , 
a G erm ania  pow iada, że był adw okatem . 
T o  ty lko pewna, że m łody Ludw ik la ta  
dziecinne spędził na w si, bo sam swego 
czasu z trybuny parlam entarnej pow ie­
dział z dumą, iż bydło pasał w m łodo­
ści.

N ie ulega także w ątpliw ości, iż rodzice 
W in d th o rsta  byli niezam ożni. M im o to, 
sta ra li się o jego wychowanie trosuliw ie, 
a gdy ch łopczyk , urodzony dn ia 17 sty- 

W  niedzielnym  num erze zanotow aliśm y cznia 18! 2 roku  w K aldenho f pod O sna- 
ju ż  w iadom ość, k tórą w sobotę po całym  briick , skończył 10-ty rok życia, oddali go 
6wiecie rozui isły telegram y, a k tóra zamy- I do szkól w O sn ab ru ck ; k tó re  opuści! 

się w dwóch słowach: „W in d th o rs t r* 1830 z rezultatem  bardzo dobrym . N ie­
k tó re  dzienniki u trzym ują , że następnie 
poświęcił się studjom  teologicznym , ale 
G erm ania  nic o tem  nie w spom ina, więc

. - cieli dóbr ziem skich za właściwe, zam iast
N a zakończenie k ilka d a t z życia zm ai- i w ydziałów  okręgow ych na poszczególne po- 

łego męża stanu. _ I w iaty , ja k  to  ma miejsce w G alicji, utwo-

um arł!" W iadom ość ta  wywołała szczery 
żal n iety lko m iędzy katolikam i, lecz także 
wśród tych w szystkich, k tórzy cenią pracę, 
zapał, sta łość przekonań i szczery, dobrze 
zrozum iany patrjotyzm .

W łasności tych nie odmówi mu n ik t, naw et 
najzaciętszy jego w róg i przeciw nik poii- 
t . czuy. P ra sa  niem iecka, zarówno berliń ­
ska, ja k  wiedeńska, k tó ra  niejednokrotnie 
ogłaszała za życia ś. p. W ind thorsta  bar­
dzo niekorzystne o nim  zdanie, po jego 
zgonie oddała mu spraw iedliw ość. N ie bę­
dziemy przytaczali tego, co o zm arłym  
obrońcy interesów  kościoła katolickiego 
piszą kato lickie dzienniki, bo możnaoy sąd 
ich uv ażać za niezupełnie bezstronny, po 
miniemy także w zm iankę, ja k ą  wybitnem u 
parlam entarzyście poświęcił urzędowy 
Re.chsanzeiyer ponieważ i tegoż zdanie, 
wobec nowego zw rotu w polityce cesarza 
W ilhelm a, mniej wchodzi w rachubę a p rzy­
toczym y k ilka  zdań z artykułu , ja k i 
o zgasłym  przyw ódcy katolików  i ^  elfów 
um ieściła pro testancka i ultrw pr iska 
K n u z - Z ly  „Ze względu — pisze ten dzien­
nik — na wpływy nieboszczyka i na obe­
cne stosunki parlam entarne tj. na spraw y 
wew nętrzne stronnictw a centrum , zgon 
W m dtho rsta  m a nadzwyczaj doniosłe zna­
czenie. . . Byl to  s tra teg ik  parlam entarny, 
Ltóry zawsze działał z zimnem w yrachow a­
niem , a nigdy nie pozwalał się unosie 
uczuciu. M ożna go słusznie nazwać M olt- 
kiem w polityce. N igdy  nie porywała go 
nam iętność, ani też nie zaślepiała uicna 
w iść party jna . W obec przeciw ników  nie

rman ja  _ _
uchodzić to  może za legendę. S tudji pra 
wnicze odbyw ał W ind thorst w G oettingen 
i w H eid e lb e rg u , a po ich ukończeniu, 
został adw okatem . D zięki swym zdolno­
ściom , uzyskał rychło stanow isko syndyka 
szlacheckiego a w 36 roku życia zam ia­
nował go rząd  hanow erski radcą wyższegu 
sądu apelacyjnego w Celle. W  roku 1849 
w ybrano W ind tho rsta  posłem na S tjm  
hanow ersk i i w listopadzie r. 1851 , po­
wołał g0 kró l Jerzy  do gabinetu, pow ie­
rzając m u tekę spraw ied liw ości, k tó rą  
p iastow ał aż do r. 1 8 5 3 , poezem w ró c i 
ni ław \ parlam entarne. O d r. 1862 do 

* 5, bvł zm5vv m inistrem  sprawiedliwości. 
W  zgubnym  dla królestw a hanowerskiego 
r. 1 8 6 6 , został prokuratorem  królewskim  
w Celle , lecz po aneksji p ru sk ie j, złożył 
w szystkie urzę ,y, aby wejść do Sejm u 
prusk iego , ja k o  zastępca sw yct ziomków, 
Którzy r . 1867 w ybrali go posłem z o- 
kręgn M eppen. „D ie P erle  von M eppec", 
ja k  dzielnego parlam entarzystę nazywane 
był także ozynny przy tw orzeniu w r. 
1871 katolickiego cen trum  i zajął w niem 
odrazu w ybitne stanow isko , a po śm ierci 
posła M allinckvod ta, został giową wymie­
nionego stronnictw a. Podczas ćwierćwie 
k wej p racy  parlam entarnej, nigdy nie 
żałował sil swych, a skonał w chwili, 
gdy gotow ał się do nowej akcji polity­
cznej.

rzyć dla Bukow iny ty lko jeden  wydział o 
kręgow y na cały kraj.

W łaśc ic ie le  d ó b r  z iem sk ich  ta b u la rn y c h  
n a  B uk o w in ie  S ianow ie za tem  b ęd ą  je d n o  
c ia ło  w yborcze  i w yb ierać  s ied m iu  d e le ­
g a tó w  i ty lu ż  zastępców .

P rzy  sposobności trak tow ania spraw y 
rozszerzenia działalności T ow arzystw a k re ­
dytow ego ziem skiego nu Bukowinę, po ru ­
szoną została potrzeba zm iany regulam inu 
postanaw iającego o składzie kom isji sza­
cunkow ej, w tym  k ierunku , aby dyrekcji 
przysłużaio praw o, powoływać detaksato  
rów  nietylko z g rona obyw ateli, zam iano­
w anych ocenicielami dla tego obw odu 
któ rym  dobra są położone, ale także z 
grona detaksatorów  sąsiednich obwodów. 
T akże  podniesiono m yśl, iż należy za- 
strzedz dyrekcji praw o w ysiania swego 
delegata, k tóry  przy oszacowaniu zastępo­
w ać będzie dyrekcję, staw iać pytania, czy 
nić uwagi członkom kom isji i zam ieścić tako  
we w akciesza sunkowym. Również zaszła po ­
trzeba zm iany regulam inu , ze w zgiędu na 
ustaw ę krajow ą o w ykupnie praw a p ro p i­
nacji, z pow odu, że praw o to  zostało na 
w łasność k raju  przeniesione i nie je s t już  
częścią składow ą dóbr ziem skich. U w zglę­
dn ia jąc  przeto  powyższe okoliczności, dy ­
rekcja proponuje walnem u zgrom adzeniu 
zm ianę regulam inu w powyższych k lerun - 
k ach.

Z am knięcie rachunku za rok 1890, wy 
kazuje zysk ogólny w kw ocie 103.126 złr 
59 i pół ct. W  porów naniu z r. 1889 
(7 6 .6 3 6  zlr. 98 i pół ct.), okazuje się wyż­
szy o 2 6 .4 8 ‘J złr. 61 ct.

N a  zwyżkę tę w płynęły p rzew ażn ie : j 
wyższy w r. 1890 przyohód z op ła t za 
w ygotow anie listów zastaw nych, z odsetek 
od zaliczek, z op ła t na koszta konw ersy j­
ne, tudz ież  z prowizji od domów banko­
wych i z odsetek  od zapasu własnego li­
stów  zastaw nych.

Celem  załatw ienia w ypłaty  wylosowa­
nych listów  zastaw nych i zapadłych k u ­
ponów , tudzież sprzedaży listów  Tow arzy­
stw a w K rak o w ie , postanow iła dyrekcja 
zaw iązać stały  stosunek z krakow skiem  
Tow arzystw em  wzajemnego kredytu . D y ­
rekcja tej insty tucji ośw iadczyła ku tem u 
w szelką gotow ość, żądając jed n ak  p rzy stą ­
pienia Tow arzystw a kredytow ego ziem skie-

książe L eon S ap ieha zawezwał p B. A. 
do w spółpracow nictw a w T ow arzystw ie i 
ju ż  w la t k ilka , jak o  prezes złoczowskiego 
oddziału  został powołany przez ś. p. A n­
toniego Jabłonow skiego do kom itetu , w 
k tórym  przez długi szereg la t pracując, 
przyczynił się nie m ało do rozw oju T o ­
warzystwa, k tóre, ja k  się w yraził p. m ini­
s te r ro ln ictw a, pierw sze n  lejsce zajm uje 
w m onarchji. D ziałalność ustępującego wi­
ceprezesa na wielu polach była nader sk u ­
teczną. D ość w spom nieć o Tow arzystw ie 
oficjalistów pryw atnych, o kongresie wie­
deńsk im , o sk ładach  zbożowych i o wielu 
innych insty tucjach , których byl in ic ja to­
rem , a cóż dopiero  o w ystawie Krajowej 
we Lw ow ie, k tó rą  pom im o wielu p rze­
szkód  i trudów  doprow adził i k tó ra  tak  
św ietne w ydała rezu ltaty , że N ajjaśn . P an  
uznając jego  zasługi, ozdobił go krzyżem  
L eo p o ld a , m inisterstw o rolniotwa złotym 
m edalem  z a s łu g i, T ow arzystw o rolnicze 
poznańskie, dyplom em  członka honorowe­
go. P rzez  przeciąg 40  letniej jego obyw a­
telskiej działalności, w idzim y go wszędzie 
czynnym , gdzie idzie ty lk e  o dobro k ra ju , 
czy to  w T ow arzystw ie wzajemnych ubez­
pieczeń, czy to w T ow arzystw ie k redy to - 
wem ziem skiem , czy ja k o  poseł w Sejm ie 
k ra jo w y m ; również na polu szkolnictw a 
nie m ałe położył za s łu g i, ja k o  prezes j e ­
dnego z najczynniejszycb oddziałów  T owa- 
rzystw a pedagogicznego w Złoczowie.

W nosząc swoją rezygnację , um otyw o­
wał czcigodny ju b i l a t , że znaczny rozwój 
£ółek rolniczych zniew ala go do zrezy­

gnow ania ze zaszczytnego stanow iska wi ­
ceprezesa T ow arzystw a g o s p , gdyż tam  
chce skup ić  wszystkio swoje siły , aby 
módz skuteczniej d la  dobra ludu  p raco ­
wać.

I  rzeczywiście, w ielkie są zasługi p. B . 
A ugustynow icza w Tow . K ółek  rolniczych, 
jest ono, że tak  powiemy, jego  dzieckiem , 
k tó re  od kolebki w yp ias tow ał, k tó re  o ta ­
cza swą s ta ranną o p ie k ą , i k tó r e , ja k o  
swem u pierw szem u piezesdw  zawdzięcza 
swój rozw ój, licząc obecnie 640 K óiek z 
przeszło 25 tysiąeam i członków . C iekaw i 
jesteśm y, ja k  walne zgrom adzenie uczci 
pam ięć ustępującego swego I -g o  wice­
prezesa ?

KUR JER PROWINCJONALNY.

* Tarnów  14 marca. —  Ęonorowym k a­
nonikiem kap itu ły  katedralnej tarnow skiej 
zamianował cesarz ks. F ranciszka Ja w o r­
skiego, dziekana bobowskiego i proboszcza 
w Grybowie. — T o w arz^ tw o  muzyczne 
urządzą, dnia 21 b. m. wieczór a ity styczny  
ku uczczeniu pamięci J .  1. Kraszewskiego: 
w tem samem Tow arzystw ie odbył się kon­
cert, na k tórym  zwróciła uwagę g rą  niepo­
spolitą panna Lorenowiczowna.

* Z Przem yśla donoszą: Nowe dwa mo­
sty, żelazny i drew niany, postawi rząd w 
tym  roku na Sanie. D rew niany zostanie 
położony w kierunku  od nowei rzeźni ku 
wylotowi nlicy Ogrodowej, w miejscu, gdzie 
się takow a skręca ku realności p. P a try n a  
i służyć będzie dla użytku ludności p rz y ­
bywającej z lewego brzegu Sanu na ta rg i 
do m iasta i dla podwód wiozących ciężary; 
most zaś żelazny, k tóry  zastąpi dotychcza­
sowy most drew niany, oddany zostanie w y­
łącznie dla przechodu i przejazdu m ieszkań­
ców m iasta Przem yśla i przedmieścia Za- 
sania. Najpierw  wrykończą most drew niany, 
potem rozpocznie się budowa mostu że la­
znego.

N O M I N A C J E .

* Rada szkolna krajow a zamianowała 
tymczasowego nauczyciela K azim ierza Bo­
ruckiego, w Oknianach, stałym  nauczycie­
lem szkoły etatowej w O knianach; s ta ł6go 
nauczyciela, F ranciszka M a-szyckiego, w 
Kańczudze, stałym  nauczycielem kierującym  
szkoły etatow ej w Kańczudze.

KONKURSY.
* Rada szkoina okręgow a w Trem bow li, 

rozpisała z term inem  do 20 kw ietn ia b. r . 
konkurs na posadę nauczyciela starszego 
w Strussow ie, oraz na posady nauczyciel­
skie w szkołach e ta to w y ch : w Budzanowie, 
Janow ie, Łoszniłowie, Kobyło włokach, Iwa- 
nówce j M ogielnicy.

KURJER LWOWSKI

* M inister Zaleski, po śmierci ś p. Ro­
berta Terleckiego, w ypraw ił natychm iast do 
wdowy telegram  kondolencyjny tej treści: 
„Oboje z żoną przesyłam y w yrazy najszczer­
szego współczucia z powrodu niezmiernie 
bolesnej s tra ty 44. Ks. Łobos, biskup ta r ­
nowski, również do pani Terleckiej wysłał 
te legram : „P roszę przyjąć wyraz współczu­
cia odemnie, jako czciciela ś. p. Męża P an i" .

* W  Tow arzystw ie przyjaciół uczącej się 
młodzieży wydano od dnia 16 stycznia do 
końca lutego b. r. dla ubogiej młodzieży 
porcyj obiadów w taniej kuchni 17.600. 
Od grudnia po koniec lutego koszt obia­
dów wyniósł 2.807 z łr. 66 ct. za 46.461 
porcyj. Z początkiem  kw ietnia ogłosi wy­
dział dokładne zestaw ienie rachunkowe z 
funduszów w celu powyższym zebranych.

* „O gniw o". S ta tu t nowo - zawiązanego 
Tow arzystw a Kamieniarzy i rzeźbiarzy lwow­
skich pod nazwą „O gniw o44 zostaf zatw ier­
dzony reskryptem  c. k. nam iestnictw a z d. 
24 lutego b. r. do 1. 12877.

* Tow arzystwo opieki nad uwolnionymi 
więźniami, od la t siedmiu zajmuje się opie­
ką nad uwolnionymi więźniami. Pew ne u- 
przedzenie, mające swe źródło w zapozna­
niu społecznej mis.ii S tow arzyszenia, tamuje 
rozwój tegoż. Mimo to niezrażone tą  n ie­
chęcią postępuje w swem działania. Chcąc 
ułatw ić gminom wiejskim przystąpienie do 
Stow arzyszenia, walne zgrom adzenie tegoż, 
zniżyło w kładkę roczną dla gmin z 2 złr. 
na 1 z łr. Z równą wdzięcznością przyjm uje 
dyrekcja odzież i obuwie. —  P rogram  Sto­
w arzy sz en i nie ogranicza się tylko na ao- 
raźnej opiece nad pojedynczymi osoonika- 
mi, ale dąży do utw orzenia z czasem do­
mów przymusowego wychowania dla niele­
tnich. Dochody Tow arzystw a w ubiegł} m 
roku w yniosły 1315 złr. 39 ct., wydatki 
964 złr. 65 ct. Pozostaje w kasie 964 złr. 
65 ct. Tow arzystw o więc rozwija się po  
myślnie, a wyda-ność jego pracy zależe 
będzie od poparcia, jakie zuajdzie wśród 
publiczności. Szczególnie Rady powiatowe, 
m iejskie i gminne, powinny przystępować 
do Tow arzystw a, a miasta, gdzie są sie- 
aziby sądów kolegjalnych, lnb tylko powia-

N a ś lązk u  w Bytomiu odbyło się w 
tych dniach pod gotem niebem  zebranie 
socjalistów  pod przewodnie rem p. K u b -  
n erta , redaktora soc ja lno-dem okra tycznej 
gazety Schlesische Yolkswacht, wychodza.- 
cej w W rocławiu. W łaściciele lokalów  p u ­
blicznych nie chcieli przyjąć tak ich .gośc i, a 
zebranie ledwie że zagajone rozw iązała po­
licja. N ie przeszkadza to  jed n ak , że p. 
K uhnert v swej gazecie pow iada, ’ż obe 
cnie w samym B ytom iu je s t  około 700 
socjalistów, gdy tym czasem  de fac to  liczba 
ich nie przenosi 4 0 -tn  i to sam ych N iem ­
ców. P isze on dalej, że kom ite t soc ja listy ­
czny powinien w yszukać k ilku  ciętych 
mówców, k tórzyby w  języku  polskim  do 
robotników  przem ów ić m ogli, a w tedy bez 
wątpienie najw arow niejsza dotychczas tw ier­
dza centrum  katolickiego w padnie w ręce 
socjalistów , a inne m iasta  pó jdą w krótce 
za je j p rzykładem . N a szczęście jednak  
głębokie przyw iązanie do w1 ary i tradycji 
narodow ej broni robotników  polskich przed 
k ażdą  o b c ą , a co ważniejsza, dla ra sz e -  
go społeczeństw a tak  n iezdrow ą nalec ia­
łością.

„T ow aizystw o pom ocy naukow ej im. 
K aro la  M arcinkow skiego", obchodzi w d. 
19 uw ietnG  r. b. pięćdziesięcioletnią ro ­
cznicę swego istn ien ia. Poniew aż T ow a­
rzystw o to bardzo dużo zdziałało dobrego 
dla społeczeństw a na polu wyższego wy­
kształcenia i w praktycznych zaw o­
dach p rzem ysłow ych , przeto  półwiekowa 
rocznica in sty tucji z ta k  doniosłym zakre­
sem d z ia ła n ia , nie pow inna zostać dla 
w szelkich w arstw  społeczeństwa oboję- 
tn ą  _ .

W szystk ie  T ow arzystw a zajęły się u ro ­
czystym  obchodem , a obrany kom ite t 
wziął sobie za zadanie, aby społeczeństw o, 
a m ianow icie tę w a rs tw ę  j eg ° ,  k tó ra  m ałą 
lub  żadnej w tym względzie nie m a zna­
jom ości rzeczy, zazn a j >mić z tą  wzniosłą 
insty tucją  i aby do m ającego się wnieść 
funduszu jub ileuszow ego, dołożyć także 
cegiełkę, przez zebranie jednorazow ych 
składek.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* W  sobotę odbyło się w Poznaniu wi 
ne zgrom adzenie delegatów  kółek włością 
skich, zostających pod patronatem  p. J  
ckowskiego. L iczba kółek dosięgła już l t  
a ja s t n ad z ie ja , że się jeszcze pnwięks:
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W r  J Ą T K I  Z  P A M IĘ T N IK Ó W

D ra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO.

P rz ep isa ł

D r. A N T O N I  J.

(Uiag ilalsiy).

N a ten  głos wszyscy się zatrzym ali, 
wielkie drzw i do p arte ru  roztw arto  na 
oścież, i k iedy się w nich Bi nken poka 
zai, tenże Sągajłło postąp i! ku  niem u i 
wym ówiwszy głośno po  rosyjsK n: „oto jest 
człowiek, co po  uncach  śm ie ludzi zn ie­
ważać,* dał m u kułak iem , uzbrojonym  w 
żelazne p ierścien ie  (tak  zwane casse-tdte, 
a przezw ane potem  sorlie du thratre), zlane 
j  sobą, ta k  pilny policzek, że ten natych­
m ias t pad ł na ziemię ja k  długi. W tedy 
M ałorosja  poskoczyła kn niemn i n ieskoń­
czoną ilością  razów  okładać go poczęła. 
Jedenaście  kijów złamano na nim . O p e ra ­
cja ta  odbyw ała się w śród głośnego la ­
m en tu  i płaczu dam  na to  patrzących , z 
k tó ry ch  niektóre isto tn ie , inne d l a  t o n u ,  
zem dlały. Zaledw ie S ągajłło , C ieszkow ski, 
W . G . i G . zdołali pow strzym ać rozbe­
stw ioną M ałorosję, k tó ra  bez tego była 
by go na śm ierć zabiła . In sp ek to r  studen­
tów , patrzący na to  z załam anem i rękam i, 
zgłupiał i o s łu p ia ł, a przypom niaw szy so­
bie po tem , że w idział Sągajłłę i G ., uwi­
ja jący ch  się pośród  oprawców, w skazał na 
nich, ja k o  głównych inicjatorów  spraw y.

P o  odbytej operacji poczęto się rozcho­
dzić. Policja m iała zam iar, jak  się zdaje, 
chw ytać w ychodzących 'akadem ików , ale 
gdy  dwóch podkom isarzy  oberw ało dobrze 
kijam i po grzbiecie za to  tylko, że się za­
nadto  zbliżyć ośm ielili —  odstąp iła  tego 
zam iaru.

N ieopodal od gm achu teatralnego  ze­
b ra ła  się tym czasem  g arstk a  oficerów, o- 
baw iająca się rozłączyć pojedynczo, aby 
także nagabaniu nie uledz. E  J .  zbliżył 
się do nich i ja k  F ilip  z konopi (praw dę 
rzekłszy), w yrw ał się z mową, w której 
w yrzucał im  tchórzostw o, że żaden nie 
staną ł w obronie swojego w odza. W  kw a­
drans potem  żywej duszy nie było ju ż  na 
p lacu, ale w dobre pół godziny, w śród 
odgłosu bębna, cała kom panja żołnierzy 
stanęła pod teatrem  i z nab itą  bronią 
przez noc całą strzeg ła pustych m urów . 
Co ty lko  było siły zbrojnej w K ijow ie, to 
w szystko podzielone na m ałe oddziały roz­
rzucono po calem  m ieście, naw et na P a ­
dole (dzielnica m iasta pu nad D nieprem ) 
i przedm ieściach aż pod m onaster C y ­
ryla.

Zaledw ie ja  z P aszkow skim , k tórzyśm y 
an i na placu, ani w teatrze nie byli, za­
sięgnąwszy języ k a  o tern, co się stało , 
położyli się do łóżek, gdy R eb in d er in  
persona  stanął przed nam i, aby bliższych 
szczegółów  zasięgnąć także. N ie wym ię 
niająo w cale osób, opowiedzieliśm y m u, 
że B rinken  isto tn ie  zosta ł zbity, i że n ik t 
o niczem  innem  nie m yślał ju ż  więcej. N a 
to  on okazał nam  kop je  dw óch depesz te ­
legraficznych, w ysłanych w tej chwili do 
P e te rsb u rg a , z k tó rych  je d n a  przez ko­
m endanta zredagow ana, brzm iała  w ten 
sp o b ó b :

„W  K ijow ie w ybuchła rew olucja, rozpo­
częta przez studen tów , wojsko gotuje się 
do w alki. *

D ruga zaś przez pu łkow nika żandar­
mów zredagow ana, brzm iała w ten  spo ­
sób :

„Z buntow any oddział p iecho ty  napad ł 
na tea tr, ochraniany przez studen tów  —  
m iała miejsce krw aw a potyczka ."

H esse  nic jeszcze nie doniósł, a  R e b in ­
der, w yjechaw szy od nas, pierwbzy z a te le ­
grafow ał p raw dę. P u łkow nik  żandarm ów  
by ł P o lak , u rzędujący daw niej w K am ień ­
cu, k tó ry  niedługo potem  został uw olnio­
ny. Z daje się, że depeszę sw oją po pijane­
mu ułożył.

N azaju trz , z polecenia g u berna to ra , zło­
żono nadzw yczajną radę un iw ersytecką,

k tó ra  wyznaozywszy od siebie dep u ta ta  
(Fedołow a-C zechow skiego, profesora p ra ­
wa krym inalnego), oddała s tuden terję  w 
ręce w ładzy cywilnej

Rozpoczęły się tedy  aresztow ania jed n e­
go po drogim , ta k , że w przeciągu trzech 
dni zaledwie k ilk u  studentów  było jeszcze 
w olnych, a w liczbie ich i ja  się znajdo­
wałem. N iepodobna było pom ieścić wszy­
stk ich  w kozach uniw ersyteckich, ile że 
każdy , m ia ł siedzibę osobno. W yznaczono 
prze to  na ten  cel w ięzienia polityczne w 
cy tade li, gdy  zaś te  zostały napełnione, 
rozwieziono resztę po gm achach policyj­
nych w każdym  cyrkule m iasta , ale i tu  
w końcu nie stało  m iejsca, najęto więc 
hotel Bellota w cesarskim  ogrodzie i tam 
zostan ulokow ani, niby to  najm niej winni, 
a rzeczyw iście ci, k tórzy  wręcz ośw iad ­
czyli, że w policji siedzieć nie m yślą.—  
W  ciągu tych k ilku  dni oczywiście nie­
podobna naw et było przekonać się, k to  
isto tn ie  był więcej lnb mniej winnym.

(D alszy  ciąg nastąpi).

Posłannictwo Polek.
(Ciąg dalszy).

D ziw ić się tem u nie można, gdyż sem i- 
narzystk i nasze rozpoczynają naukę swą 
przew ażnie w w arunkach  tak  tru d n y ch , o 
jak ich  nie każdy śm ierteln ik  m a pojęcie, 
gdy często bardzo w śród zim na i głodn 
nczą się n ie ty lko  przez dzień cały, ale 
ślęczą po całych nocach.

Z  dziwną, w praw dzie uwielbienia godną 
rezygnacją , wobec najlepszych innych 
w arunków  koniecznych do nauki, idą n a ­
przód pod wrażeniem jednego  prom yka, 
ale ty lko nadziei, że zdobędą Btanowisko 
godne kobiety . N iech aj by lekarze badali 
stan  zdrow ia tych sem inarzystek , k tóre 
przystępują do ostatn iego egzam inu, a 
przekonalibyśm y się, ż e  c o  n a j m n i e j  
jed n a  trzecia część do tkn ię ta  je s t  anem ją 
lub zarodam i suchot.

T e  zaś znowu, k tó re  pozdaw ały egza- 
m ina naw et z celującem i stopniam i, gdy 
im  się zdaje, że już - dopłynęły do portu , 
że ju ż  nie będą zaznaw ać chłodu i głodu, 
że zniknie troska gdzie złożyć głowę do 
snu i że ich skrom ne m arzenia zostaną na-| 
reszcie urzeczyw istnione, doznają sm utnego 
zaw odu, bo jeżeli z patentem  w kieszeni 
nie wvżebrze jak ich  lekcyj p ryw atnych  za" 
nędznem  w ynagrodzeniem , a naw et często 
zaledwie za m arny o b iid , to  byt dalszy 
rów na się rozpaczy bez nadziei, czy w y­
trw a, aż o trzym a stanow isko nauczycielki 
chociażby najskrom niej p ła tnej?  U częszcza­
nie do sem inarjów  żeńskich je s t ta k  wiel­
kie i nieom al progresyjne, iż niedługo cze­
kać należy, a nas tąp ić  m usi bezw arunkow o 
h iperp rodnkcja nauczycielek, k tó rych  kraj 
nie będzie w m ożności poum ieszczać i wy­
tw orzyć się m usi nowy zastęp  p ro le tarja tu  
żeńskiego, k tó ry  zasobam i większej lub 
mniejszej inteligencji i pew nych zasad m o­
ralności, poczucia godności w łasnej, czci 
i honoru , stanie w szeregach tych idei nie 
naszych, ale pod  hasłem  w szechludzkości 
nurtu jących  w zm agać będzie tychże siłę 
apostolstw em  swojem, k tó re  dla narodu n a ­
szego je s t najm niej pożądanem , ja k o  zab i­
ja jące  ducha narodow ego. O tóż z tych 
faktów , fi e dających się niczem zaprzeczyć, 
wynika jasno , że kobieta nasza, P o lka, 
pojm uje swoje zadanie najzupełniej, dusza 
je j przepełniona najszlachetuiejszem i idea­
łam i, a naw et taka, k tó ra  wyszła z najniż­
szych w arstw  społecznych, staw a do czy­
nów  szlachetnej p racy  z silną wolą i wy 
trw ałośc ią , aby się podnieść.

C h w y ta  się tego, o czem jej m ówią, że 
je s t  dobre, odpow iednie dla niej i sz la­
chetne, walczy na przebój z b iedą a naw et 
nędzą, zw alcza największe trudności by 
dopiąć celu.

(D a ls zy  ciąg nastąpi).

Bal polski w Petersbnrgu.
Petersburg  16 marca.

Doroczny bal polski na dochód Towa­
rzy stw a dobroczynności, istniejącego przy 
kościele św. K atarzyny, odbył się wczoraj 
i w ypadł jak zwykle św ietnie.

W p raw d z ie  usób było tro ch ę  m niej niż 
w ro k n  zeszłym , ale zabaw a n a  tern w y­
g ra ła , bo nie było tego śc isku , co daw niej

i całość sali zyskała wiele pod względem 
estetycznego w yglądn: obraz ja k i się p rzed ­
staw iał z gclery j, był bardzo przejrzystym , 
miał więcej pow ietrza i lepszą perspe­
ktyw ę.

T ańce zaczęły się trochę zapóźno, około 
dw nnastej i przeciągnęły się do czw artej. 
O rk iestra , choć renomowana (pod batu tą 
p Christoforowa), w yw iązała się nieszcze­
gólnie; m azura zw łaszcza, g ra ła  nietylko 
bez polskiego, ale bez żadnego animnszu. 
Tem n przew ażnie faktow i przypisać należy, 
że kulm inacyjny p unk t balu —  mazur, 
k tóry  wywoływał zawsze gorące zachwyty 
prasy  rosyjskiej, przeszedł w poniedziałek bez 
odpowiedniego wrażenia.

Oprócz wielu domów polskich, było dużo 
przedstaw icieli wyższych sfer petersburg- 
sk ich; posłow ie: h iszpański, baw arski i 
włoski, radcowie i sek re tarze  am basad: 
francuzkiej, austrjack iej, angielskiej i nie­
mieckiej, z naszej zaś arystokracji zauw a­
żyliśmy : ks. A ntoniego Radziw iłła, ordy­
nata  nieświezkiego i jenerał ad ju tan ta słu­
żby pruskiej ; ks. Macieja R adziw iłła, szam- 
belana dworu cesarskiego i obyw atela ziem­
skiego z K ró le s tw a ; hr. A ugusta Potockie­
go ; hr. Romana i Józefa Potockich, synów 
ś. p. Alfreda niegdyś prezesa ministrów i 
nam iestnika G alicji; dwóch hr. T yszkiew i­
czów, hr. G iżyckiego itd.

Z pomiędzy gospodyń b a lu : senatorowa 
M ałkowska i p N atalja  Spasowicz znajdo­
wały się w loży poselskiej, gdzie wspólnie 
z prezesem T ow arzystw a dobroczynności 
baronem Zeddelerem, senatorem  G artkiew i- 
czem i h r. Potockim i zajmowały się przyj­
mowaniem honorowych g o śc i; jenerałow a 
K ierbenź, jenerałow a W ojnicka i pani Bo- 
lesławowa M aleszewska gospodarowały za 
bnfetem, wreszcie p. Ja n in a  Święcicka, żc 
na dyrek tora kolei nowogrodzkiej i p- W an­
da Sędzikowska, żona naczelnika zarządu 
drogi żelaznej m oskiew sko-brzeskiej sp rze­
dawały bntonierki z kw iatam i, za co osią­
gnęły około trzy s tn  rubli.

Sprawozdawca gazety  Nowoje W retm a  
zgodnie z chórem całej prasy petersburskiej 
po raz szósty czy siódmy stw ierdził, że na 
„żadnym baln publicznym w P etersbnrgu  
nie spotyka się takich pięknych kobiet i 
takich nroczych strojów, jak  napoisLim *.

Dochód czysty z balu nie dosięgnie cyfry 
zeszłorocznej (4 .500 rs.), ale w każdym ra ­
zie będzie pokaźnym. Do tego rezu lta tu  
przyczyniły się hojne datki złożone, przez 
pp. Ja n a  Blocha, Fedorowicza, inżyniera 
Jo łszyna i r. t. Suszczowa, na ręce p a ń : 
N atalji Spasowicz, H. M aleszewakiej, W an 
dy Sędzikowskiej i Heleny P iltz .

H ig je n a  p ięknośc i.

W  przerw ach pomiędzy M iłością chorą 
a zd ro w ą , pisuje M antegazza popularne 
tra k ta ty  o . .  . higjenie. Że zaś pisarz wło­
ski je s t znawcą i miłośnikiem piękna, sk re­
ślił tedy spore dziełko p. t. „H igjena pię­
kna" , które zarówno młodemu, jak  starem u, 
zarówno m ężow i. jak niewieście pognać 
przystoi.

Bo M antegazza zaczyna swe dzieło od 
aforyzmu G ioberti’ego: „A przecież wyma­
ga tego cyw ilizacja aby się piękno łączy­
ło z p raw dą11. W ięc obowiązkiem jest Ka­
żdego człowieka nietylko szukać piękna na 
zew nątrz siebie, lecz i samego siebie o ile 
można pięknym  czynić. Kochajcie piękno, 
k tóre je s t jedną z największych potęg św ia­
ta , k tóre P la ton , wyliczając najwyższe do 
b ra ludzkie, zaraz po zdrowiu staw ia, za­
raz po zdrowiu i pr zed . . .  bogactwem.

Brzydzić się należy wszelką pięknością, 
która nie je s t praw ą córą zdrowia. Kto 
szuka piękności na ostatniej stronicy gazet, 
lub też w składzie pachnideł, podobnym 
je s t do człow ieka, k tó ry  djamentów na 
śm ietniku, a cnoty w więzieniu posznkuje 
N igdy przeto nie fałsznjcie piękności, bo 
kłam , ani ndanie, pięknem być nie może. 
Człowiek zdrow y w żadnym życia wieku 
nie je s t brzydkim . Ale brzydkiem  je s t dzie­
cko, które pozuje na w yrostka, brzydkim  
je s t młodzian, co sobie męki zadaje, by na­
śladować dojrzałego męża. W strę tnym  je s t 
widok pomarszczonego starca z uczernione- 
mi włosami, widok człowieka, p rzeksz ta ł­
conego całkowicie w żyjące kłam stwo, fa ł­
szywy weksel, maskę udaną.

P iękną je s t palma daktylow a, k!óra z 
snchego piaskn pustyni umie wyciągnąć 
niezbędną dla siebie ilość soku i zamienić 
go w krople miodu, nasycającego jej owo­
ce ; śmiesznem atoli je s t snche drzewko pa l­
mowe, k tóre w cieplarniach norwegskich 
wznosi po nad glinianem  więzieniem stru- 
piast.y swój pień !

P iękną je s t sosna, gdy śniegiem posre­
brzone swe ciało po nad g ran ity  alpejskie

podnosi; śmieszną je s t sosna norw egska, gdy 
na ciepłej W łoch ziemi bardziej się swem 
mianem, aniżeli pniem pyszni!

Pozostaw cie  sosnom  śn ieg i, a  Błodkie d a ­
k ty le  pozostaw cie palm om. N iech k ażd a  p ię ­
kność będzie  p r a w d ą ! . . .

T ak woła M antegazza i przechodzi z hy- 
mnn do prostej pow ieści: w szystkie p rzy­
kazania h igjeny piękności form nłuje w k il- 
kn roździałach, k tórych treść w najogól­
niejszych zarysach przedstaw ia się, jak  na­
stępuje :

Nie będziesz używ ał kosm etyków, bo naj- 
lepszemi środkam i na piękną cerę s ą : zi­
mne kąpiele, regu la rna  praca, tryb  życia 
um iarkowany. Mydło, mydło i jeszcze raz 
mydło, a wreszcie nieco cold crearrCu — 
oto w szy s tk o , czego ci, człowiecze po­
trzeba

Nie będziesz lekceważył włosów twoich, 
albowiem włosy są jedną z najgłów niej­
szych ozdób młodości, wieku dojrzałego, 
wreszcie starości. Grecja, pierw sza, a na j­
w iększa kapłanka piękna pojęła całą w ło­
sów poezję: Homerowi i Jowiszowi dała 
lw ie grzyw y, Febnsowi włos złoty, a W e 
nerze, prócz płaszcza z dłngich włosów, ża ­
dnej innej nie udzieliła osłony Chcąc tedy 
zachować jak  najdłużej natnralną głowy o- 
zdobę, unikaj człeku wszelkiego naduży­
cia, bądź zawsze zadowolonym, myj i szczo­
tku j często głow ę, nie wydawaj ani sz e lą ­
ga na pomady i środki kosmetyczne, strzyż 
częściej, niż zw ykle włosy, skoro zauw a­
żysz, że zaczynają siwieć. A jeżeli już o- 
łysiejesz, nie noś, proszę cię w imię este­
tyk i, pernki.

Będziesz pielęgnował ręce twoje, a o pa 
znogcie dbać będziesz przedew szystkiem . 
Szkaradny to zwyczaj nosić długie paznog 
cie. „Głupiec ty lko — mówi nam iętny M an­
tegazza —  może się lnbować w długich 
pazurach".

Będziesz się ubierał ochędożnie, a p rzy ­
stojnie, albowiem, jak  powiada B alzak, zw ie­
rzę się okryw a, dorobkiewicz i głupiec się 
zdobią, człowiek w ytw orny ubiera się. 0 - 
dzież, mająca odpowiadać wymaganiom h i­
gjeny, powinna być lekką, złym przewo 
dnikiem ciepła, porowatą, oraz o ty le , o 
ile jasnej barw y.

Takie i tym  podobne rady daje Mannę- 
gazza. Że zaś rzecz swoją, jak  się wyżej 
rzekło , zaczął od aforyzmu, przeto i na 
aforyzmach skończyć uw ażał za stosowne.

P ow tó rzm y  tn  n iek tó re  z tych  jego  o rze­
czeń :

„P rzed ew szy stk iem  żo łąd ek , potem  su­
knie* .

„C złow iek , k tó ry  ma w ydać cz te ry  g ro ­
sze na  nb ran ie , niech p rzezn aczy  tr z y  na 
b ie liznę , re sz tę  na zw ie rzch n ie  sza ty * . |

„Piam a na ubraniu je st wstydem i ni- j 
czem nie może być usprawiedliwioną. R a- ‘ 
czej sto ła t, niż jedna plama*. I

„Niewolniczo iść za modą jest głnpocą, i 
zbytnio ją  lekceważyć, je s t dziwactwem*.

„Ciepłe ubranie wkładaj zaraz pierwsze- , 
go dnia chłodnego, gdy zaś nastauą ciepłe, ‘ 
czekaj ze zrzuceniem zimowej odzieży, aż j 
się ciepło nsta li" . j

„Ubieraj się z wdziękiem, lecz bliźniego 
szatą nie oszukuj". $

„Kraw ca, jak  lekarza  należy o ile mo­
żności jak  najrzadziej zmieniać*.

się jak  może dopóty, dopóki wytrzym ać 
je st w stanie. Ale nadzieja lepszej p rzy ­
szłości się nie nrzeczyw istnia nigdy — i 
ziemia ojczyBta, kaw ał po kawale przechodzi 
w ręce wyzyskiwaczów. Otóż bohater po­
wieści, Jan , tak ą  s/zysow ą pracą się za­
męcza i ginie. Na jego ru inę patrzą  inni 
obojętnie i pozw alają nieszczęśliwemn zg i­
nąć. W szystko to tak ie s m u tn e ! . . .

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cef arz przybył tu  w niedzielę o 5 mi­
nut 40 rano z Bndapesztu.

j * H r. Taaffe przyjm ował deputację kole- 
l gjum profesorskiego w ydziałn medycznego 
j wszechnicy wiedeńskiej, złożoną z profeso- 
I rów A lberta, B illro tha, M eynerta, Nothna- 

g la  i W iderhofer’a, k tóry  oświadczył, że 
reform a powszechnego szp ita la  i k lin ik  un i­
wersyteckich niedługo zostanie przeprow a­
dzoną według życzenia profesorów. N astą­
piło już poroznmienie się w tym  względzie 
z m inistrem  oświaty.

* Ambasador h iszpański przy dworze 
wiedeńskim Don Merrydel Val zwrócił się 
do m inisterstw a spraw  zew nętrznych z pro­
śbą, aby A ustro -W ęgry  wzięły udział w za­
mierzonej w ystawie am erykańskiej w Ma­
drycie, p rzysyłając znajdujące się w bibljo- 
tekach austrjackich i w ęgierskich dokumen- 
ta  odnoszące się do odkrycia Am eryki. P ro 
śbę tę  zakomunikowano m inisterstwom  o- 
św iaty A ustro-W ęgier.

* Cesarzowa w tow arzystw ie arcyks. Ma- 
rji W alerji i F ranciszka Salw atora odje­
chała z Budapesztu do Miramaro w sobotę 
nbiegłego tygodnia.

* Tow arzystwo malarzy wiedeńskich p rze­
słało adres z życzeniami do księcia rejenta 
baw arskiego, z okazji 70-ej rocznicy jego 
urodzin

szać bliżsi i dalsi kuzyni. Sąd okręgowy 
w Symferopolu, nie będąc w stanie, na m o­
cy złożonych dokumentów, przyznać żadne-j 
ma z kandydatów  praw a pierw szeństwa, 
zalecił im dowieść przed sądem stopień po 
krew ieństw a ze ś. p. Michałem Skirm nn- 
tem. W ytw orzyły  się trzy  grupy  spadko­
bierców', zaprezentow ane przez pierw szo­
rzędnych adwokatów : Spasowicza, P lew akę 
i Korabczeskiego. Sąd nznał ty lko  prawi- 
potomków Józefa i Benedykta Skirm nntów, 
a akcję innych oddalił, jako nieuzasadnio­
ną. Od w yroku założono apelację, a jedno 
cześnie pełnomocnik opieki, adw okat T itk in  
w ystąpił ze skargą, dowodząc, że żaden 
z pretendentów  nie udowodnił swoich praw 
dostatecznie i wiele dokumentów zostało 
podrobionych. Sąd apelacyjny, przez k ilka 
dni rozpatryw ał ten zawiły proces i ogło­
sił rezolucję, mocą k tórej ostateczna decy­
zja odłożoną została do czasu spraw dzenia 
niektórych papierów Co najciekawsze, że 
ów kilknnastom iljonow y m ajątek, tak  sto­
pniał w rękach opieki szlacheckiej, że g u ­
bernator tan rydzk i mnsiał zarządzić ś le ­
dztwo i rap o rt przedłożył sądowi. Proces 
kosztuje dotąd, przeszło 200.000 rubli i 
prawym  spadkobiercom, dostanie się ty lko 
nieznaczna część m ajątku.

KURJER RZYMSKI.
* W  dniu swych n-odzin ofiarował król 

Hum bert 160.000 franków miastu T uryn, 
przeznaczając tę  sumę na budowę szpitala 
dla chorób zakaźnych

£e stołu redakcyjnego.

A  Klemensa Junoszy : S y zy f.  Obrazy z 
życia wiejskiego. W arszaw a 1891. Nakład 
G ebethnera i Wolffa. ,

W spominaliśmy już pokrótce o nowem 
opowiadaniu ntalentowanego pisarza Sym­
patyczny au to r, którego powieści są dobrze 
znane naszym czytelnikom , zasłnguje na u- j 
względnienie szersze, co też niniejszem czy- ' 
nimy. Junosza maluje wieś takiem i barw y, 
że zaw sze chw ytają za serce. W  „Syzyfie" ; 
po raz pierw szy an to r p rzedstaw ił tę  część 
szlachty polskiej, k tó ra  ciężko pracuje przy 
roli, a jednak często n trzym ać się przy niej 
nie może. Śraiesznostki, tow arzyszące zw y­
kle opisom szlacheckiego życia u Junoszy, 
znikły zupełnie, a natom iast w ystąpiły  o- 
brazy spokojne, po za którem i przegląda 
widmo rozpaczy. J e s t to k ró tka  historja 
dwojga kochających się lndzi — Jana i 
M aryni. Oboje weszli na drogę życia, peł­
ni różowych nadziei, — m arzyli o szczęściu, 
o dorobku. Tymczasem ciężka praca na ro ­
li nic nie dawała. W szystko szło niby jak  
najlepiej — ale koniec rokn przyniósł de­
ficyt. P raca  się nie opłacała. A utor m alu ­
je  w sposób dosadny wpływ lichwy na ru i­
nę m ajątku. Są tu  niewidzialne szpony, 
które się zaciskają nad życien. człowieka. 
Kogo się one raz dotknęły, już niema spo- 

; sobu pozbycia się ich. _ Autoi przedstaw ia 
korporację lichw iarzy, niby jednolitą falan­
g ę , k tóra miażdży szlachtę. Każdy broni

KURJER PARYSKI.

* W alka z snchourai zajmuje obecnie 
cały św iat naukowy i interesuje ludzkość 
całą. Badania w tym kierunku absorbują 
wielu nczonych i prowadzą się ustawicznie. 
Obecnie lekarze francuzcy badają wpływ 
krw i koziej na niszczenie lasecznika g m - 
źliczego. Z  nowym środkiem w ystąpili d.
9 b. m. pp. B ertin  i Picq z Nantes, w szpi 
talu  miejscowym św. Jakóba. L ekarze ci 
analizują odporność organizmu kozy p rze­
ciw działaniu zarazka tuberkulicznego; do 
świadczenia prowadzone od r. 1888 wyka­
zały, że krew  kozia lasecznika suchotni- 
czego stanowczo zabija. Odkrycie powyższe 
potw ierdziła Akademja lekarska w Paryżu . 
B ertin  i P icą, zaczęli zastrzykiw ać krew 
kozią zarażonym w pierw  umyślnie suchota 
mi królikom i świnkom morBkim; skntek 
był dodatni. W d. 3 grudnia r. z. po raz 
pierw szy pcddano próbie człowieka. Ofiaro­
wał się lekarzom pewien mężczyźni w wie­
ku od la t 2 5 — 30, mieszkaniec Nantes, sn- 
chotnik. Dokonano zastrzyknięcia podskór­
nego. P acjen t przyszedł do zdrowia. Do tej 
pory lekarze ci 50 chorych poddali nowe­
mu systemowi leczenia, z tych dwóch ty lko , 
już niemal w agonji odbywających kurację, 
rozstało się z życiem. Przebieg operacji 
je s t następujący: kozę przyprow adzają do I 
łóżka cli rego; operator zwyczajnym pu- ' 
szczadłem nacina szyję kozy, a zebrawszy * 
krew w szklance, szybko napełnia nią szpry - ’ 
ckę i zastrzyknje płyn pod skórę chorego ” 
na górnej i zew nętrznej stronie uda. Ope- 
racja  nie je s t bolesna i puw tarza się co dni 
15. U wszystkich chorych w ystępują je  
dnakowe objawy: obniżenie tem peratury ,
wzmaganie sił i apety tu . Pp. B ertin  i P icą 
wierzą najznpełniej w skuteczność stosowa­
nego środka. P rzyszłość pokaże, czy się 
nie mylą.

KURjER Nu WOJORSKI.

* W szpitalu  warjatów  w N astville wy­
buchł 14 b. m. pożar, k tó ry  dosiągł zna­
cznych rozm iarów. Sześciu chorych spaliło 
się, pięciuset zaś, k tórych zgromadzono w 
wielkiej halli, uciekło, kiedy ogień i tę 
część gmachu począł zajmować.

KURJER ODESKI.

* W tych dniach w wydziale cywilnym 
izby sądowej odeskiej, sądzoną była głośna 
spraw a o spadek miljonowy, po zm arłym 
nagle bogaczn z gubernji taurydzkiej Mi­
chale Skirmnncie. Michał Skirm nnt nie zo ­
staw ił po sobie żadnych spadkobierców, n- 
znanych sądownie i przytem  um arł bez t e ­
stam entu. M ajątek kolosalny, złożony z pa­
pierów wartościowych, olbrzymich dóbr i| 
nieruchomości miejskich, został oddany pod 
zarząd opieki szlacheckiej. W ieść o śmierci 
tego krym skiego m agnata rozniosła się lo­
tem błyskawicy i do sądu zaczęli się zg ła­

ulubione wina sławnych ludzi. Czy gu
sta  do pewnyen potraw  i napojów stoją w 
jakim  zw iązku z charakterem  człow ieua, 
zastanaw iać się nad tem nie będziemy, po­
nieważ, o ile nam wiadomo, n ik t się nad 
tem nie zastanaw ia). Poprzestaniem y ty lko 
na wyliczenia win, jak ie lubili niektórzy 
wielcy ludzie, a czytelnik niech wj s nuwa  
ztąd wnioski I t ak :  Napoleon I pil naj­
wyższe gatunki burgundu, E ryderyk  W ,, 
przeciw nik polityczny A ustrji, wino tokaj- 
s k ie ; kardynał Richelien wina wschodnie, 
Rnbeng rozpływ ał się nad winem „M arsa- 
ia " ; F ranciszek I nad Xeresem; T allye- 
rand cenił nad w szystko Chateau-M argaut,, 
Goethe, Jo h an n isb erg e r, Humboldt lubił 
s a u te rn ; Horacjusz fa le rn o ; W iktor Hugo 
burgund ; lo ra Ryron za4 Upijał się port- 
weiuem i burgundem ; Mnsset, absyntem . 
Z  przykrością konstatujem y fakt, że w „w y­
kazie* tym  najwięcej wymienić m usieliś- 
ray —  poetów.

Joachim Lopoz. Nie był to ani wielki 
wojownik, ani w ielki nczony, ani wielki 
a rty s ta , a jednak, kiedy Joachim a Lopez’a 
składano na wieczny spoczynek w Lizbonie, 
za trum ną jego szedł król Don Karlos I, 
szli m inistrowie i władz przedstaw iciele, 
szły tłum y tysiączne. Lopez był prostym  
chłopem, mieszkającym o dwie godziny od 
Lizbony, w P aęo  de Ar c os , po drugiej 
strunie rzek i T a jo ; jedyną jego zasługą 
było to , że w przeciągu swego długiego, 
85-letn iego życia, m atow ał on k ilkaset lu ­
dzi tonących, narażając się bez wahania na 
najgroźniejsze niebezpieczeństw a. . . Po­
grzeb tego prawdziwego bohatera był im­
ponującą uroczystością: na Tajo roiły się
okręty tow arzyszące zwłokom, między n ie-' 
mi królew ski jach t „Donna Amelja*, na 
którego pokładzie sta ł król ze św itą. 

Książę Tausendkunstler -  tak  możnaby
nazwać księcia H enryka pruskiegr?v k tóry  
na orkiestralnym  koncercie oficerskiego To- 
warz. muzycznego w K iejgrad, g ra ł p ierw ­
sze skrzypce z niemałem powodzeniem, nie­
dawno zaś w am atorskiem przedstaw ieniu 
na cele |aobroczynne g ra ' rolę „M onsieur 
Herkules* w sztuczce B elly’egc tegoż ty tu ­
łu , przyczem okazał się wybornym aktorem  
i żonglerem

3Sr>

i i  JEZIORZE
N O W E L L A .

WOLNY PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO 

przez

Jadwigę Fabricius.

(Ciąg dalszy).

N astępn ie tłom aezyła m u roślinność, po­
kryw ającą brzegi jeziora.

Pc kazała m u jeszcze w głębi śnieżyste 
pasm o w ysokich g ó r, k tó re  zarysowały się 
biało i odbijały  na dnie jeziora.

O jciec słuchał, uszczęśliwiony bystrością 
umygłu córki. N ik t je j nie podpow iadał i 
przeczuła ty lko  in tu ic ją  swego um ysłu. Bez 
w ątp ien ia , w yjątkow a p iękność położenia, 
urok tego błogosław ionego m iejsca, p rzy ­
czyniły się do rozbudzenia pojętności dzie- 
cęcej. W spaniałym  je s t  rzeczywiście ry su ­
nek gór o św ietnej barw ie srebrzystej, o- 
stro  przecinających ciem ny b łęk it nieba, 
pozostaw iając m u m im o rażącego kon tra- 
tu  ową miękość i wesołość świetlaną. '

R ów nie pysznym  był widok jeziora, o po­
w ierzchni g ładkiej, błękitnej, o barw ie roz­
top ionego  szafiru.

W  duszy  pom yślał, że gdyby nie tenor, 
upór jeg o  żony do  pozostania w tej cza- 
rownej m ie jsco w o ści, byłby zupełnie w y­
tłum aczonym . .

A le t e r a z , gdy  u jrzał człowieka i m iał 
przed oczam i teu  s łodk i  ̂k rajobraz, serce 
jego  ściskało  się boleśnie w sprzecznem, 
złowrog:em dn ia ju trz e js z e g o : ozy przyje- 
dzie z nim  się po łączyć?

IV.
G odzina przeznaczona na tę  przejażdżkę, 

upłynęła.
Ó ra b ia  k a z a ł naw róoić do  ho te lu  i rzek ł 

do có rk i:
— T rzeba będzie, moje dziecko, poże­

gnać m atkę.
P odn iosła  na niego w zrok zm ięszany:
—  D obrze, ta tk u .
— M ożesz pow tórzyć to ,  oo pow ie­

działem  przed chw ilą ; p roś ją , niech jo ­
dzie z n a m i , lub przynajm niej ju tro  po ­
wróci.

—  D obrze, ta tku .
— Bez w ątpienia, usłucha cię. Bądź dla 

nieŁ czułą, wylaną. Pow iedz j e j , ja k  bo- 
lesnem  będzie dla ciebie rozstanie się z 
nią.

— W szystko  to jej powtórzę.
—  P roś ją , błagaj, dziecko wiele może 

u swej m atki.
—  Spróbuję —• odpow iedziała boja- 

źliwie.
—  N ie pójdę z to b ą , ale poczekam  na 

ciebie w salonie.
O puściła  ojca i otw orzyła drzw i do po 

koju  m a tk i , a  zobaczywszy upakow ane 
kufry , tw arz je j pokry ła się bladością.

—  M a m o ! więc ty  nie chcesz jechać  z 
nam i? —  rz e k ła , rzucając się w je j 
objęcia.

—  A  ty  nie chcesz zostać ze m ną?
—  T atk o  m nie zabiera.
—  Jedno  słowo tw oje w ystarczy, abyś 

tutaj pozostała. Cóż ou ci m ówił?
* Że za chwilę odpłyniemy łodzią do

Cadeuabbia, a jutro wsiądziemy ua kolej 
w Como i pojedziemy do babuni.

—  A o mnie czy ci oo w spom inał?
—  Że ci p rzykro  odjeżdżać z tąd , ale on 

m a nadzieję, iż powrócisz i połączysz się 
z nam i ju tro  w hotelu  Bellevue. 1 raw da, 
m am eczko, iż przyj edziesz.

H ra b in a  milczała i uniuała w zroku swej 
córki.

— C oś rob iła  przez tę  godzinę? —  za­
pytała. —  Czekałam  na ciebie z w ielką 
uiecierpliw ośoią, cLcąc się dowiedzieć, czy 
jedziesz z ojcem , lub zostajesz ze m ną?

—  A leż ja_ cię ko ch am  zaw sze je d n a  
kow o i bo ję  się c ieb ie  u trac ić .

R o z p ła k a ła  się rzew nie  i p rz y tu liła  dc 
m a t k i , k tó ra  w śród  p ieszczo t, w zięła i a 
n a  k o lana .

— P ow iedz o jc u , że nie chcesz mnie 
opuście, on nas nie rozłączy.

— A cóż z nim będzie ?
—  Chcesz zostać z o jc e m , lub  ze 

m ną?
— I z  tobą i z nim , jak w tenczas, gdy 

byłam  m ałą.
—  T o  niemożebne.
—  M am usiu nic mów tak . Razem  b ę ­

dziem y szczęśliwi. T a tk o  zostanie z nam i 
w C ham aliere. W ziął u rlop i zobaczysz 
ja k  nam  czas upłynie wesoło. O  bo z ta t­
kiem  m ożna się dobrze bawić.

—  A ze mną, czyż nudziłaś się ?
—  N ie z tobą, ale bez ciebie.
—  Czyż nie byłyśm y zawsze razem ?
—  N ie zawsze, gdy  przyszedł B o- 

noldi-
—  C zy mówiłaś co tw em u ojcu o p.

Bonoldim  ?
—  N ie — rzekła poważnie —  S po tka- 

liśm y go z ta tk iem  w ogrodzie, nie po­
wiedziałam  jednak , że go znam . W p raw ­
dzie bardzo przygiąć1 ł  się tam ę, ale 
on odw rócił głowę, bo nie lubi tego ro­
dzaju ludzi.

— D laczego?,

1
—  Bo są niedobrzy.

; —  Cóż ci złego zrobił B ouoldi?
—  W łaściw ie nic.
—  Z  jakiegoż więc pow odu nie lu- 

; bisz go?
1 —  N ie podoba mi się.

—  G dybyś kochała m atkę, ja k  po­
w innaś, przyjaciele je j byliby  twoimi.

—  ZaDOwiadam ci, iż p. Bouoldi nigdy 
nie będzie moim przyjacielem .

—  A więc dobrze. D ajm y pokój p. Bo- 
noldiem u.

—  P y tam  się, czy zostajesz lub jedziesz 
z ojcem ?

—  B łagam  cię, jedź z nami.
—  W ięo ojca w ybierasz? —  P rzy  

tych słowach zsadzila j ą  z kolan.
—  N ie wybieram , m am usiu, ta tk o  chce 

muie zabrać, a j  i przecież nie mogę mu 
pow iedzieć, że nie chcę.

—  N adew szystko, gdy cię uszczęśliwia 
m yśl wyjazdu.

— N ie w idziałam  go ju ż  tak  d a ­
wno.

—  Czyjaż w tem  wina ?
—  N ie wiem.
—  A  w idzisz?
—  Jeśli on nie m ógł odw iedzać nas, to 

obowiązkiem  naszym  tow arzyszyć m u w 
podróży.

H rab in a  zadzw oniła , weszła poko jó ­
wka.

— Zam knij ku fry  pauuy G abrjeli i każ 
je  znieść na dól.

G abrje la  weszła do swego pokoju i 
pow róciła, niosąc k la tkę z Kanarkiem.

-— Z abierasz swego p ta szk a?
—  Tęskniłabym  za n: o.
P ostaw iła  k la tkę i zbliżyła się do m a­

tk i:
— M amo, proszę cię, jedź z nam i, 

bądźm y wszyscy razem ; ta tko  się ucieszy, 
gdy cię przyprow adzę. Jedź, j a  cię tak  
kocham .

—  lilie m ogę.
— D ziś nie, ale ju tro . P roszę cię, p rz y ­

rzeknij mi.
—  N ie, nie mogę stanow czo przyrze­

kać.
—  G dybym  naw et przyszła z ojcem pro­

sić cię o tę łaskę.
—  T akże  nie. Jeżeli trw asz dalej w u - 

porze i  chcess jechać, możesz mnie poca­
łow ać na pożegnanie,

—  N ie, ty lko  do  widzenia. Będziem y 
cię oczeRiwui cały dzień ju trzejszy . G dy 
ty lko  w stanę, pobiegnę nad jezioro  I w 
porcie oczekuję twojego przybycia.

W zięła k la tkę  i ucałowała serdecznie 
sw oją m atkę.

(Dokończenie nastąpi).
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W i e d e ń  !5 m arca D nia 21 bni 
będą się w D alm acji wybory w kurji 
więcej opodatkow anych. N a tern skończy 
się kam panja wyborcza. R ada  państw a nie 
zbierze się uatiugkiie  w ciągu wielkiego 
tygodnia, a na zwołanie jej w tygodniu 
wielkanocnym zgodziłoby się bardzo nie­
wielu deputow anych. D latego najp raw do­
podobniej rozpoczną się obrady  parlam en­
tu  cyslitawskifcgo dopiero w drugim  tygo­
dniu po W . Nocy i to podobno w czw ar­
tek d. 9 kwibtnia

B u d a p e s z t  15 m arca. W  spraw ie o- 
chronek odnieśli katolicy w węgierskiej Izb ie 
m agnatów  klęskę niespodziew aną a bardzo 
doniosłą. O becnie dow iadujem y się że 
wina za to spada na katolickich członków 
tej Izby , k tó rzy  nie przybyli na posie­
dzenie, na k tórem  toczyła się wspom niana 
spraw a. Przedew szystkiem  na 29 węgier 
skich książą t kościoła (stolice ostrzyhom - 
ska i zagrzebska są opróżnione) przybyło 
ty lko  9, jakkolw iek zaledwie trzech tło - 
maczy wiek i choroba. Siadem  swych 
przewodników  duchow nych poszli świeccy 
m agnaci. T o też sieroty węgierskie cho­
wać się będą często bez nauki religji i 
odm awiać m odlitw y, układane w biurach 
Luinisterjaluych według recepty wolnomu
larskiej.

FRANCJA.

P a r y ż  15 m arca. „L iga dla ścisłego 
święcenia niedzieli* zebrała się w tych 
dn iach  po raz pierw szy na walne zgrom a­
dzenie, k tó re  odbyło się w am fiteatrze 
Tow . geograficznego, pod przewodnictw em  
Leona S»y. Prezesem  honorowym  był Ju -  
ljusz Sim on. L eon Say zagaił obrady uro- 
czystem  przem ów ieniem , w k tórem  zazna­
czył, że liga działa bez uprzedzeń relig ij­
nych i politycznych, jedynie w dnchu zgo­
dy i dla utrzym ania spokoju społecznego. 
S ekretarz  odczytał obszerne spraw ozdanie, 
w którem  dowodził, że działalność T ow a­
rzystw a w ielokrotnie pom yślny odniosła 
skutek. W końcu przem awiał Ju lju sz  S i­
mon, k tóry  między iunemi zaznaczył, że 
ua święcenie niedzieli godzą się wszyscy 
ludzie rozum ni. . v

P a r y ż  15 m arca. W czoraj ogłoszono 
tu  program  między narodowego kongresu 
robotniczego. O to  jag0 tłóm aczeuie: O - 
tw arcie nastąp i dnia BI m arca. K ongres 
trw ać będzie 4 dni. Siedzibą jego będzie 
giełda robotnicza. P orządek dzienny : W y­
bór b iu ra , organizacja, ayckusja nad wnio­
skam i robotników  belgijskich, a m ianow i­
cie : w spraw ie utw orzenia federacji m ię­
dzynarodowej, w spraw ie m iędzynarodo­
w o  strejku , aby uzyskać ograniczenie

su pracy do 8 godzin dziennie, sp ra- 
& zachow ania się zagranicznych ro b o t­

ników górniczych wobec powszechnego
strejku  krajow ego. P orządek  dzienny o-
bejm uje także w nioski angielskie w sp ra­
wie pracy  ośmiogodzinnej i m iędzynaro­
dowej federacji.

BELG jA.

W  ostatnich czasach toczyły się układy 
w kw estji obsadzenia osieroconych stolic 
b iskupich w R osji. P apież uie m ógł p rzy ­
stać  na nom inację kandydatów  p rzed sta­
wionych mu przez rząd rosyjski, a w szcze­
gólności m usiał być odrzucony kandyda t 
na stolicę a icyb iskup ią  w M ohylew ie, 
przy k tórym  w łaśnie R osja się up iera  i 
chce koniecznie na swojem postaw ić. O - 
tw arcie mówiąc, w W atykan ie  uie wierzą, 
aby porozum ienie dojść ruogło do sku tku , 
a ua o św adezaną ty lekroó dobrą wolę 
rządu ro sy jsk ieg o , pada pewue podejrze­
nie. Poniew aż R osja w czasie układów  
nie przestaje  na każdym  k roku  gnębić 
swycn katolickich poddanych i u trudn iać  
im  coraz więcej po łożen ie , przeto  o rze­
czywistej chęci do porozum ienia się z 
W atykanem , ani mowy być nie m oże".

AFRYKA

B is s a o  (Gwinea) 15 m arca. W ybuchł tu  
buut przeciw  Portugalczykom . O koło 2000 
krajowców  uderzyło na garnizon portugal­
ski, k tóry w skutek tego stracił 12 żołnie­
rzy i jeduego kapitana. Zginął także jeden  
z urzędników  francuskiego konsulatu. K ra  
jow cy również ponieśli znaczne stra ty . Po 
rządek jeszcze uie przyw rócony. B un t się 
rozszerza.

ście. O 3 -e j z po łudnia  Dyli w n h j  M o­
skale , m aszeru jący  z P ińczow a. O prócz te ­
go nadchodzili M oskale ze S tobnicy , a gdy  
się m ieli p rzepraw iać  przez N idę, k ap itan  
saperów  polskich most, zap a lił, p rzez  co 
u tru d n ił Moskalom przepraw ę. R ozw inęliśm y 
się na lew ym  brzegu N idy, n iedaleko od 
rzek i, frontem  do P ińczow a. M oskale w l i ­
czbie czterech  bataljonów  i dwóch a rm a t, 
z a a ta so  \ ali nas, a rów nocześnie owi ze 
Stobnicy  forsow ali p rzepraw ę. T ych  po­
w strzy m y w ał na czele żuaw ów  polsk ich , 
R ochebrnn. Poniew aż siły  nasze m usiały  
się rozdzielić , przeto  niepodobna nam  było 
spędzić M oskali ze za ję tych  p rzez  nich s ta
n o w isk ; mimo tego pow stańcy uie da li się 
p ize łam ać i w najw iększym  p o rząd k u  wy 
m aszerow ali do K ełecza.

B r u k s e l a  15 m arca W ubee nas tą­
pić m ającej rew izji konstytucji, p ro jek t 
zm iany tejże, wniesiony do parlam entu 
przez prezesa m inistrów  B ernaerta , p rzed ­
staw ia się w głównych zarysach ja k  na­
stępuje :

P raw o wyborcze ma by c oparte  na wi­
docznym  m ajątku, na p law n iu  pewnego 
ściśle określonego podatku . L iczba w ybor­
ców zwiększyłaby się w tedy z 130 tysięcy 
na 600 tysięcy.

W yborcy, mający obecnie ty lko prawo 
do w yboru reprezentantów  do zarządów 
gm in i pow iatów , uzyskują także praw o 
w yboru posłów do parlam entu.

D alsze zm iany są : R eprezentacja m niej-, 
szóści, ja k  to obecnie je s t we W łoszech. 
W ybór członków senatu ma. się dokony­
wać przez R ady prow incjonalne, jak  w i 
H o la n d ji ; władza praw odaw cza króla roz- 
szerzą sie w ten sposób , aby tenże miał

* (Z c. k. galicyjskiego Tow. gospodar 
czego). (Dokończenie). W nioski p Juljusza 
From m la, z dodatkowym wnioskiem pana 
A leksandra Raciborskiego, dążące do uje­
dnostajnienia ras  bydła w kraju  i żądające 
w tym celu ustaw y, rozesłał kom itet w 
myśl uchwały rady ogólnej Tow arzystwa 
gospodarczego z roku 1890, wszystkim od­
działom, z prośbą o dokładne ich zbadanie 
i przedłożenie opiuji. Nadto postanowił k o ­
m itet zwołać na naradę ze stosunkami k ra ­
ju  doDrze obeznanych gospodarzy i ho­
dowców bydła, aby w tej samej sprawie 
zasięgnąć ich zdania. N arada ta  odbędzie 
się w b r., a wynik tejże, jak  również 
treść odpowiedzi oddziałów, przedłożone bę- 

j dą najbliższej radzie ogólnej Tow arzystw a 
! gospodarczego.
I Z uchwał, zapadłych na XXV ej radzie 

ogólnej, wykonano następu jące: zamiano- 
j wano p. H enzla delegatem na okręg bo- 
I b re c k i; zatwierdzono przeobrażenie się od- 
: działu koiomyjskiego w po k u ck i; nowomia- 
! nowanym członkom honorowym : ks, Collo- 
I redo Mannsfeld, Szułdrzyńskiem u, K urna­

towskiemu i hr. Kwileckiemu, przesłano dy­
plomy.

Wniesiono do c. k. m inisterstw a ro ln i­
ctwa petycję, o udzielenie subwencji na 
przeprowadzenie próbnych doświadczeń nad 
użyciem kain itu , na wydanie dziełka o na­
wozach sztucznych, w szczególności po ta­
sowych, wraz z instrukcją do prowadzenia 
doświadczeń polowych. 

i W niesiono do Kota polskiego memorjał 
i o spowodowanie rządu do jak najenergi- 
i czniejszej akcji w k ierunku zniżenia ta ry f 

kolejowych, tak  w m elin wewnętrzuym 
' jak  w związkowym. Zarazem  udano się 
\ do pana m inistra Zaleskiego o poparcie tej 

sprawy.
i Przedłożono m inisterstw u rolnictw a pro- 
j śbę o zwiększenie subwencji na rok 1890 
; na obory zarodowe; zaś do Koła polskiego 

odniesiono się z prośbą poparcia u rządu 
sprawy ujednostajnienia cen soli w całym 
kraju.

Ogólna liczba w szystkich członków To­
w arzystwa wynosi 1321, a w porówna­
niu z rokiem 1889-ym  podniosła się o 91
członków.

Rncb kasowy wynosił w przychodzie 
135 .053  złr. 96 ct. i ty leż w rozchodzie —  
razem zatem 270.107 złr. 92 ct.

OD WYDAWNICTWA.

W (luiu 22 b. m. opuści 
sc nadzwyczajny numer

pra-
I u i -

prawo uchwalę przyjętą przez je d n ą  z Izb  ’ f c j ^ a  P o M l C g O 11 W  l i c z b i e
20.000 egzemplarzy, który ro­
zesłany będzie Wielebnemu 
duchowieństwu oby watelom 
ziemskim i miejskim, urzędni­
kom i szerokim kołom mie­
szczaństwa we wszystkich mia­
stach Galicji.

Administracja naszego pi­
sma przyjmuje ogłoszenia do 
tego numeru.

przedstaw ić delegacji l udu;  ustanaw ia się
p a ń s tw o w o -p o lic y jn ą  prefekturę w B r u k ­
seli, a b y  u sz c z u p lić  władzę p o lic y jn ą ,  j a k ą  i 
P o s ia d a ją  gminy. ..

P ro jek t rewizji konsty tucji p rzyjęty  20- 
stal wogóle przychylnie> ^  zas do zm ian 
p ow yisZyCh, to zdania sfi jeszcze podzie- 
dzielone. N ajsilniejszą opozycję znajdzie z 
pewnością p unk t tyczący się urządzenia j 
policji na wzór francuzkiej. In sty tu c ja  ta  
znajduje się w sprzeczności z pojęciem 
Wolności osobistej i d la tego 
bnie stw orzoną uie będzie.

praw dopodo-

DANJA.

K o p e n h a g a  15 m arca Stosunki po ­
lityczne w D anji, gdzie przez cały sze­
reg la t trw ał zatarg między rządem a 
parlam entem  , zaczynają się poprawiać. 
Świeżo ułożony został pierwszy raz P° 
wielu la tach budżet w sposób normalny 
t. j . za zgodą parlam entu. N adto zdaje

m iała sięsię, że rządowa praw ica porożu 
Z um iarkow aną lewicą o tyle, ^  Przy 
przyszłych wyborach obydw a te  stron ­
nictw a pójdą w walce wyborczej razem 
przeciw stronnictw u radykalnem u.

WŁOCHY.

R z y m  15 marca. |D o Politische C o r ff ' 
M onjfenz  p iszą ztąd co następu je ; „U k ła­
dy m iędzy W atykanem  a R osją, których 
Pr«ebieg przed niedawnym czasem był 
bardzo pom yślny, zn a jd u ją  się obecnie w 
niespodziewanym  zastoju i zachodzi oba­
d a j czy nie zostaną zupełnie zerwane, 
b*- Izw olski, poufny pełnomocnik rosyjski, 
zaajd u je się od dłuższego czasu w Peters- 

, l fiu, a o powrocie jego jak o ś nic nie 
dychać S praw a nawiązania oficjalnych 
®t F unków  m iędzy stolicą aposto lską a 
rządem cesarsk im , zupełnie upadła i p ra- 
wdopodobnie już  podjętą nie będzie. —

, K alendarz. D z iś : św. G ertrudy panny ; 
ju tro ; śś. Edw arda męczen. i A leksan­
dra bisk

Odpust. w e czwartek 19 b. m. jako w 
dzień uroczystości św. Józefa, przypada od­
pust w kaplicy PP- K arm elitanek bosych, 
przy ulicy Łobzowskiej. Nabożeństwo od- 
1 raw i się w następującym porządku : W go­
dzinach rannych msze św. ciche: o 9 suma 
z wystawieniem 5 Sakram entu ; o 4^2 po 
południu nabożeństwo wieczorne z w ysta­
wieniem N. Sakram entu i kazanie.

Nabożeństwo Żałobne za duszę ś. p. L u ­
dwika W in d th o rsta , obrońcy w iary ka- 
Jickiej, i męża stanu , odbędzie się dzi 
siaj rano o godzinie 10 w kościele św. B ar­
bary.

Na pamiątkę rocznicy konstytucji 3 ma ■ 
ja , nebwalił W ydział k rakow ski Izby adwo­
kackiej, na posiedzeniu w dnin 9 b m. na 
wniosek prezesa Izby dra Lisowskiego, n- 
tworzyć stypendjum z 250 złr. rocznie, dla 
syna niezamożnego adw okata z krakow skiej 
Izby adwokackiej, bez różnicy wyznania, 
poświęcającego się studjom na wydziale p ra ­
wa i adm inistracji w U niw ersytecie Ja g ie l­
lońskim. Praw o rozdawnictw a będzie słu­
żyć każdoczesnemu wydziałowi Izby adw o­
kackiej w Krakowie.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś o godzinie 5 popołudnin.

Pogrzeb ś. p. Ja n a  Hempla odbył się 
wczoraj o godzinie 10. Licznie zebrana pu­
bliczność, wśród której znajdowali się w szy­
scy niemal koledzy i przyjaciele zm arłego 
kroczyła smutnie za trnm ną do kościoła św. 
Mikołaja, gdzie po nstaw ieniu ciała na k a ­
tafalku, odprawionem zostało nabożeństwo 
żałobne za duszę zm arłego. Po skończeniu 
nabożeństwa kondukt w yruszył na cm entarz 
krakow ski. Na trum nie złożono liczne wień 
ce od familji, przyjaciół i kolegów z g a ­
słego.

Z sali odczytowej. Na dochód Tow arzy­
stw a pomocy uczniów uniw ersytetu Ja g ie l­
lońskiego, odbył się w niedzielę w sali R a­
dy miejskiej odczyt prof. d ra Madeyskiego, 
posła do Rady państwa, p t  : „W rażenia z 
życia parlam entarnego". Rzecz to bardzo c ie­
kaw a słyszeć wybitnego posła mówiącego 
o parlam entaryzm ie, k tó ry  liczy równie 
wielu przeciwników, jak  gorliwych obroń­
ców, zwłaszcza przed rozpoczęciem nowej 
kadencji, gdy zakosztowaliśmy gorzkich o- 
woców wydanych przez tę insty tucję. P a r ­
lam entaryzm  jak  każda insty tucja zrodzona 
z wolności, wymaga przedew szystkiem  lu 
dzi szlachetnych —- ludzi, którayby z r  z u ­
mieli, że warunkiem praw dziwej wolności 
je s t —  umiarkowanie. Może pewna trudność 
w urzeczywistnieniu tego w arunku je s t po ­
wodem, że insty tucja ta  daleką je s t od 
swego ideału. Zawiedzionym w swoich m a­
rzeniach czuje się każdy, kto na sali p a r­
lam entarnej zobaczy nieraz posłów wszy- 
stkiem  zajętych — tylko nie sprawam i ma- 
jącemi bezpośrednią styczność z obowiąz­
kiem posła; zdumiony jednak i zachwycony 
wyjdzie ten sam słuchacz, gdy innym  ra ­
zem ujrzy  w tej samej sali gorączkowo z 
przejęciem słuchających posłów, jakiegoś s łyn­
nego w ważnej kw estji p”zemawiającego 
kolegę. Tak więc —  rzecz ta ma dwie 
wprost przeciwne strony. W  dalszym ciągu 
odczytu preiegent oparłszy się na własnem 
doświadczeniu, na własnych spostrzeżeniach, 
tłum aczył jasno te ta jn ik i niedostępne dla 
profanów.

Opowiadał więc o mowach, jakie mają 
przym ioty, gdy robią pożądane wrażenie, 
zaznaczając, że każdy mówca ma swój od­
rębny sposób mówienia, swoje wady, swoje 
zale ty ; do pierwszych łatwo przywyknąć, 
drugie nie łatwo zdobyć, bo mówca, tak 
jak  poeta „naści u r “. Obok fachowego wy­
kształcenia, powinien poseł - mówca posia­
dać w wysokim stopniu dar poznawania 
ludzi; powinien znać ich wady, przym ioty, 
ich namiętności wreszcie —  bo wszystkie 
te czynniki odgryw ają znakom itą rolę w 
życiu parlam entarnem . Równocześnie atoli 
każdy poseł w myśl zasady starego filozo­
fa ; „nosce te ipsum" —  znać siebie i nad 
swojemi namiętnościami panować musi. W 
przeciwnym bowiem razie łatwo może dać 
się uwieść ambicji, stać si^ zarozumiałym 
i śmieszuym. Dobitnie wreszcie objaśniał 
szanowny profesor organizację parlam entu, 
komisji, pełnych posiedzeń Izby i klubów 
zw racając nwagę na konieczność solidarno­
ści w ostatnich.

Licznie zgromadzona publiczność opuści­
ła  zadowolona salę, bo mówca mówił nie- 
tylko pouczająco, ale jasno, barwnie, a czę 
sto dowcipnie

Odczyt. Na rzecz domu schroniska nau- 
czycielek-em erytek, będzie miał ks. p rałat 
Cbotkowski odczyt w dniu 21 b, m Treść 
jego będzie O unitach. Sam przedmiot i 
nazwisko sławnego mówcy ściągną do sali 
radnej niezawodnie liczną publiczność Cena 
biletu 50 c t , a dla członków stowarzysze­
nia nauczycielek 25 ct. Sprzedaż biletów
odbywa się w księgarn i Krzyżanowskiego;
biletów po cenie zniżonej dostać można w

Rocznice. D n ia  17 m arca 1633 roku  
W ładysław  iy .  w ysyła P io tra  Gembickiego 
do cesai za niemieckiego, ofiarując cesarzowi 
pośrednictwo, przy układaniu pokoju w Rze­
szy niemieckiej.

Dnia 17 m arca 1863 r. odbyła się bi 
tw a pod Chrobrzą ; Moskale zowią ją  bitwą 
pod Zagościem p ()le bitw y przedstawiało 
czworobo». którego jedną ścianę tw orzyła 
rzeka Nida, naprzeciw  rozciągało się pasmo 
gór, z boku był Pińczów z rozległą rów ni­
ną, a |  drugiego boku las. W  obrębie te- 
go rozległego czworoboku była ,w ieś Zago-

bibljotece stow arzyszenia przy nl. św- Tn- 
masza Nr. 8 .

Władysław Żeleński zaproszony został 
przez młodzież uniw ersytecką we Lwowie 
do objęcia k ierunku artystycznego w kon­
cercie, złożonym przew ażnie z utworów zna­
komitego kompozytora naszego. I  tak p. 
Roman Żelazowski m& deklamować wiersz 
K rasińskiego „R om a“ z przegryw ką " e* 
leńskiego. Z  pieśni wykonane będą utwory: 
„Z  nieboskiej komedji" i „Zawsze i wszę­
dzie", oraz Trio na fortepian, skrzypce i 
wiolonczelę. O rkiestra odegra marsz Żeleń- 
skiego, napisany na cześć Mickiewicza.

dnia 14 m arca r. b. Celem tego S tow arzy­
szenia je s t udzielanie zasiłków na opędze­
nie kosztów pogrzebu, w razie śmierci człon 
ków Stowarzyszenia, ich żon i dzieci, a 

| mianowicie w pierwszym przypadku t. j . w 
j razie śmierci członka Stow arzyszenia udzie- 
i lany bywa zasiłek rów nA fcy się dwumie- 

cznej płacy cz ło n k a , w drugim jednomie 
• sięcznej, w trzecim od V< do półmiesię- 
I cznej płacy Fundusz na ten cel zbiera się 

z wkładek wysokości */2 procentu płacy u 
rzędników Z końcem roku 1890 wynosił 
fundusz Stow arzyszenia 2883 złr. 4 9 1/2 ct.
Od czasu zawiązania S tow arzyszenia t. j 
od 1872 r. zmarło 37 członków, 10 żon 
członków i 31 ich dzieci. W skutek śmierci 
członków wypłacono zasiłków w' kwocie 
3725 złr. 37 c t . ; w skutek śmierci żon 
członków w Kwocie 398 złr. 82 c t , a 
w skutek śmierci dzieci 904 złr. 13 c t , 
czyli razem 5028 złr. 32 ct. S tow arzysze­
nie liczy obecnie 78 członków. Do w ydzia­
łu Stowarzyszenia na rok 1891 w ybrani 
z o s ta l i . jako prezes, dr. Michał Schmidt 
jako wiceprezes, Ludw ik Zawiłowski, jako 
członkowie W ydziału : Janusz Niedziałko 
wski, Stefan Lipowski, Maciej Spałek, An­
toni Gross, Izydor Czooponowski, Ja n  Go 
liński i W incenty Wdowiszewski.

Odprawa p. Janowi Gallowi. Od liczne­
go grona członków Tow arzystw a śpiew a­
ckiego „L u tn ia11 w Krakowie, otrzym ujemy 
pismo następu jące:

„K rakow skie Tow arzystwo śpiewackie 
„L n t.iia" , zawiązane zostało jeszcze w r. 
1888 Powołała je  do życia głęboko odczn- 
wana potrzeba utworzenia w Krakowie śpie­
wackiego c h ó ru , złożonego z ludzi powa­
żnych zajm ujących pewne stanow iska w 
społeczeńccwie, dla których śpiew i m uzyka 
nie są źródłem dochodów i u trzym ania, lecz 
przyjemnością i wytchnieniem po ciężkiej 
pracy zawodowej, słowem, ludzi b ez in tere­
sownymi, urzędników , profesorów, obywate­
li i młodzieży akadem ickiej, Że tak  było, 
najlepszy dowód, że jednym  z pieiw szych 
członków młodego tow arzystw a był obecny 
prezes Tow arzystw a muzycznego, prof. dr. 
Kasparek Lec: , jak  to’ zw ykła u nas kolej 
rzeczy, „L u tn ia11 licząca z początku k ilk u ­
dziesięciu członków', zm alała w krótce b a r ­
dzo i tylko n.ezmordowanej w ytrwałości 
k ilkunastu ludzi i byłych członków Z arzą­
du Towarzystwa, taw dzięczyć należy, że 
ciężkie chwile szczęśliwie p rze trw a ła , a 
dzisiaj liczy już przeszło 200 członków, i 
tw orzy chór złożony z kilkudziesięciu śpie­
waków. Główną przyczyną nienawiści p e ­
wnych osób, była wielka ruchliwość młodej 

L u tn i11 która szamocąc się z przeciw no­
ściami, 'dążyła v.ytrwaiH do wypełnienia 
swej pięknej myśli, i zdobywała sobie co­
raz większą sympatję i rznanie szerokich 
kół publiczności. W łaśnie ta  ruchliwość by­
ła  nie na rękę, a nawet solą w oku p. J a ­
nowi Gallowi, Który związany stosunkami 
osobistymi z ludźmi, co sądzą, że mają w y­
łączny przywilej npraw iania muzyki i śpie- 
wn i wszystko, co tylko nie wychodzi z 
z ich ręk i, za bezwzględnie zle uw ażają, 
postanowił widocznie w interesie partyjnym 
i osobistym zadać cios naszemu Tow arzy­
stwu. Ju z  w przeszłym roku, z okazji bez­
interesownego udział# Lutni w koncercie w 
sali redutow ej, na dochód bursy synów na­
uczycie lsk ie j, dopuścił się p. Gall z wiel • 
ką lekkomyślnością, pod adresem młodego 
Tow-arzysjfwa insynuacyj tak  niegodnycL, 
że dziwić się prawdziwie wypada, iż podo 
bny paszkw il znalazł miejsce w łamach je ­
dnego z poważnych dzienników krakow ­
skich.

Ówczesny Zarząd pL n tn ia uw ażał pogar­
dliwe milczenie za najlepszą odpowiedź, 
nie uznał za stosowne zniżać się do pole­
miki z ludźmi, walczącymi taką bronią. O 
becnie znowu nie mógł pan Jan  Gall daro ­
wać „L u tn i" , że za wykonanie koncertu w d.
4 marca b. r ., zyskała sobie u w szystkich 
prawdziwych znawców i we w szystkich 
dziennikach krakow skich uznanie i szczery 
poklask, więc dając folgę swej iry tacji, w 
nrze 6 Św iata  z dnia 15 b. m., wylewa 
ty le żółcią przypraw ionych osobistych wy­
cieczek i obelżywych napaści, że nie podo­
bna, aby takiego postępowania wreszcie pn- 
blicznie nie skarcić.

N ieprawdą je s t więc najpierw , że „L u tn ia" 
pow stała i składa się z m alkontentów, któ 
rzy  w ystąpili z Tow arzystw a mnzycznego, 
bo z licznego zastępu członków „L u tn i"  ani 
dziesięciu nie ma ta k ic h , k tórzyby dawniej 
do Tow. muzycznego należeli, Z resz tą  „ L u ­
tn ia 11 nigdy wrogo przeciwko Tow arzystw u 
muzycznemu nie występowała, ani nie w y­
stępuje, owszem wierne swoim statutom  n a ­
kazującym  jej popieranie wszelkich k ra jo ­
wych Tow arzystw  muzycznych, brała chęt- 
ny i czynny udział razem z Tow arzystw em  
muzycznem a nawet pod dyrekcją tegoż w 
wielkiej uroczystości narodowej dnia 4 lip - 
ca przeszłego roku. I obecnie „L u tn ia" nie ma 
najmniejszego powodu do żyw ienia ja k ie j ­
kolw iek nieżyczliwości dla T ow arzystw a 
muzycznego a jeżeli zupełnie nieuzasadnio­
na nieżyczliwość istnieje, to z pewnością nie 
po stronie „L u tn i" , leczprzeciwnie, jak  tego 
najlepszym  dowodem i wyrazem obecne wy­
stąpienie pana Galia.

Najniegodziwszy zarzn t spotkał dy rek to­
ra  „L u tn i" . W  odparciu tej leKkomyślnej 
potw arzy oświadczamy, że obecny dyrygen t 
nigdy o posadę sam się nie ub iegał, lecz 
zajął ją  jedynie na usilne nalegania i p ro ­
śby Zarządu w chwili, gdy chór „L n tn i" z a ­
ledwie z k ilkunastu  członków się składał. 
Obecnie chór ten, wzrósłszy do k ilkudz ie­
sięciu głosów, skupia w szystkich prawie 
śpiewaków zawodowych miasta, co je s t n a j­
wymowniejszym dowodem zaufania do no­
wej dyrekcji. Że pocblebnem byłoby dla p. 
G alla widzieć się na podobnem stanow isku, 
pojąc łatw o, zapominać jednak nie powinien, 
iz wezwany „na próbę" na dyrygen ta lwow­
skiego T ow arzystw a mnzycznego, mimo po­
parcia i korzystniejszych aniżeli tu ta j wa­
runków , próby tej nie w ytrzym ał, i dla 
b raku  dostatecznego w ykształcenia (jak to 
dobitnie zaznaczył dyrek tor konserwatorjum  
p. M ikuli w odprawie danej p. Gallowi w 
D zien n iku  Polskim ), w krótkim  czasie z 
posady zajmowanej ustąpić był zmuszony. 
Skoro zaś mimo rozsiewanych po dzien- 

• n ik jćh  re k la m , p. Gall w podróży do 
|  W łoch i H iszpanji (! ?) braku koniecznych 

studjów bynajmniej nie dopemił, niechże się

To też łatwo osądzić i napaść dzisiejszą, 
wiedząc, że pochodzi od ludzi, trzym ających 
się za sa d y : „ponieważ ja  sam nic nie po 
trafię zrobić, niechże i inni nie robią", i 
radziby w mętnej wodzie ryby łowić. Nie 
tędy droga do profesury w Tow arzystw ie 
muzycznem

T yle na dziś p. Janow i Gallowi.
W  końca wyrażam y zdziwienie, że tego 

rodzaju paszkwile pojawiają się w piśmie, 
k tó re  wzięło za hasło swoje: sz tnkę. jej o- 
piekę i ochronę*.

Z koncertu W ieczory artystyczne To­
w arzystw a muzycznego mają już w naszem 
mieście swoją tra d y c ję ; ściągają też zawsze 
do novrej sali liczną publiczność, k tóra sto­
pniowo pod wpływem dobrze obmyślanych 
koncertów, przyzw yczaja się do pow ażniej­
szego program u i z przyjemnością słucha 
prodnkcyj artystycznych. W czorajszy kon­
cert interesow ał przedew szystkiem  w ystę­
pem młodej p ianistk i, uczennicy Żeleńskie­
go, p. Eugenji Jurowiczownej. P rzypom i­
namy sobie grę p. J .  na popisie w konser­
w atorjum , już  wówczas budziła jej in te r­
pretacja prawdziwe zajęcie, dzisiaj zaś ta ­
len t młodziutkiej a rty s tk i pogłębiły studja, 
prowadzone pod kierownictwem dyrektora 
Żeleńskiego. Najwięcej uam się podobało 
wykonanie „Pieszczotki" Chopina w tra n s ­
krypcji L iszta. P. Jurowiczówna w tym  
poetycznym utw orze zamanifestowała doda­
tnio swoje artystyczne poczucie. W  „Scherzo" 
Chopina i kw artecie fortepianowym Rhein- 
bergera, m iała chwile zupełnie dobre. Jako 
solista-śpiewak w ystąpił p. Józef Taborski, 
k tóry  posiada dźwięczny z natury  baryton. 
W ykonanie arji z „W esela F ig ara"  Mo­
zarta , B arkaroli Galla i a rji z „B alu ma­
skowego" V erdie’go, wypełniły punkty wo­
kalne programu. Oprócz tego wzięli udział 
w koncercie pp. : Henocb, S inger i S tingl, 
jako też ork iestra  am atorska.

PierW 876 B łyskaw ice  w tym  roku zan- 
ważono wczoraj o godzinie 8 m inut 13 
wieczorem, w stronie południowo-zachodniej. 
T rzy  momentalne, co k ilka seknnd pow ta­
rzające się św iatła, poprzedziły ostatnie, 
silniejsze i w yrazistsze.

Święcone do Paryża, w  tych dniach 
otrzym ała cukiernia p. Roszkowskiego zamó­
wienie ua kompletne święcone dla państw a 
B artz ., zamieszkałych w P aryżu . Święcone 
to zamówionem je s t na dwadzieścia k ilka 
osób, a szczególny nacisk położono w za­
mówieniu, żeby nie zapomniano wysłać wę­
dlin  i „cbleba" krakowskiego.

Demolowanie domu. Z rozporządzenia 
p. prezydenta m iasta , p rzystąp iła  straż o- 
gniowa do demolowania domn, położonego 
przy  ulicy Józefa, k tóry  z powodu starości 
i zgniłych belek, groził zawaleniem się.

Resztki śniegu pozostałego na ulicach 
m iasta, usuwa o ile można jak  najprędzej 
miejscowa straż  pożarna.

Koirisja sa rk an o  - policyjni# -ogniowa
odbyła w dniu wczorajszym rew izję gma­
chu Gotza, w którem  mieści się gim na­
zjum Sobieskiego. Po szczegółowej rew izji 
orzekła, iż z powodu znalezionych różnych 
wadliwych przyczyn technicznych, ognio­
wych i sanitarnych, gmach ten winien być 
zam knięty natychm iast z ukończeniem się 
bieżącego roku szkolnego.

Przy ulicy Długie* zustaia komunikacja 
dla cięższych wozów w strzym aną z powodu 
restauracji ru r  kanałowych.

Domowy złodziej, w jednym  z wię­
kszych tutejszych handlów pochwycono na 
kradzieży subjekta tegoż sklepu, S. Z., 
k tóry , jak  się przy śledztwie okazało, już 
od dłuższego czasu okradał swego pryncy- 
pała. Niesumienny ów pomocnik handlowy 
krad ł nietylko pieniądze z kasy, ale i to ­
war, którego znaczną ilość p^zy rew izji w 
mieszkanin Z. znaleziono i odebrano. N aby­
te za skradzione pieniądze —  przedmioty 
rdebrano i oddano poszkodowanemu, domo­
wego zaś złodzieja odesłano po honorarium 
za postępki do sądn karnego.

R E P E R T U A f l

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O :

W torek  17 marca : po raz trzeci Te&ć, 
komefija w 3 aktach Adolfa Abraham owi- 
cza i R yszarda Ruszkowskiego.

więc nie „Lutni"

bo
Walne zebranie Stow arzyszenia pogrze- |  serw atorjum  tutejszem  
wego urzędników  m agistratu , odbyło sie i stanąć nie

t —  d z iw i, że an i u  s te ru
| an i na posadzie  nauczyc ie la  śp iew u w Kon

o k tó rą  się s ta ra ł ,
się J s tan ąć  nie może.

Wiedeń l7  m arca. H rab ia  Taaffe czy 
ni zabiegi w celu utw orzenia większości, 
natrafia jed n ak  na trudności ze strony r l t -  
uera, k tó ry  nie będąc sam zdolnym do 
przeprow adzenia tego dzieła, me chce li­
znąć, że wobec tego reprezentuje on na 
wszelki w ypadek tylko częśc przyszłej wię­
kszości. P len e r obstawał p rzy  w iększo­
ści złożonej z Niemców i P olaków  _ i 
m iał dom agać się, aby oprócz kilku  m ini­
ste rs tw  ustąp ił Smolka p rezyden tu rę  Izby  
Chlum eckiem u. H rab ia  T aaffe nie p rzychy­
la  się do tych zapatryw ań, wobec tego ła ­
two może przyjść do tego, że do porożu  
mieuia stanowczego z lewicą ua razie  nie 
przyjdzie, a większość w parlam encie zm ie­
niać się będzie od w ypadku do w ypadku, 
co jeduak  gabiuet w ciężkiem  staw iałoby 
położeniu. W  każdym  raz ie  ustąp ią  P ra -  
żaK i Falkenhayu , a  m iejsce tego osta tn ie- 
zaim ie jedeu  z rep rezen tan tów  większej 
posiadłości; p raw dopodobn ie  P olak . T ak i 
gabinet m ógłby liczyć n a  poparcie um iar­
kow anych żywiołów. C zy zdołałby zdooyć 
w iększość — tru d n o  orzec.

W iedeń 17 m arca. W  najbliższych 
dniach nastąp i rozw ikłanie sy tuacji p a r ­
lam entarnej. Je ź li lewica zw ycięży, o trzy ­
m ają dym isję m inistrow ie G au tsch , B ac- 
quehem , S choenboru , Zaleski. Bacqnehem  
zostałby nam iestn ik iem  w G racu , Schoen­
boru w P radze . W  ich m iejsce w stąpiliby 
do g a b in e tu : L ehm ayer, R uss, Plener.
S teinbach pozostałby m in istrem  finansów, 
a m in istrem  spraw iedliw ości zostałby p ra ­
w dopodobnie nam iestn ik  hr. Badeui lub 
ja k  wielu utrzym uje, h r. Tarnow ski.

Wiedeń 17 m arca. C esarz w i ow arzę- 
stw ie m inistrów  Zaleskiego i G au tscha 
o tw orzył wczoraj wioseuuą w ystaw ę o b ra ­
zów. Przechodząc przez sale, zapełnione 
uajśw ietuiejszem i obrazam i, zatrzym ał się 
cesarz dłuższy czas przed płó tnem  W o j­
ciecha K ossaka  i polecił sobie p rzedsta­
wić znakom itego artystę , którego w ypyty­
wał uajm iłościw iej o szczegóły u tw oru , 
dziwiąc się w ierności typów.

Praga 17 m arca. P rzy  w yborach ści­
ślejszych, w ybrani do R ady państw a m ło- 
d oczesi: B łażek, T ro jan  i K aftan

Salzburg 17 m arca. W ybrani kandy­
daci postępow i S chm ied  (w ybrany  pono­
wnie), radca sądow y L uzzer (nowy depu­
towany).

Raguza 17 m arca W y brany  K la ic  z 
k lubu H ohenw arta .

CattarO 17 m arca. W y b ran y  S erb  
Kolkic.

Z a r a  17 m arca. W ybrany  tu ta j C hor­
w at D apar, a w Sebenico C horw at M a- 
SOvic

Grac 17 m arca. Ponow nie rozbiega się 
pogłoska o spensjonow auiu kom endanta 
korpusu  Schoenfelda.

Berlin 17 m arca. Je s t już rzeczą po­
stanow ioną, że cesarz niemiecki weźmie w 
b. r. udział w austrjack ich  m anew rach j e ­
siennych. Cesarzowi W ilhelm owi tow arzy­
szyć będzie C apriv i. M auew ra cesarskie 
odbędą się, ja k  w iadom o w okolicy W a;d- 
hofen nad T hają , m iędzv 1 a 7 września. 
W ezm ą w nich udział 2 -g ’ i 8 -m y  korpus 
arm ji.

Berlin 17 m arca. D eputow any S choof 
oświadczył, że poręcza za to  swym  m an­
datem  poselskim , iż B ism ark przyjąłby 
w ybór do parlam entu.

Berlin 17 m arca. P rzed  laty  mial 
W ind tho rst wymienić jako  swego następcę 
w przew ćdztw ie partji centrum  deputow a­
nego Porscha. W kołach poselskich o b ie ­
ga w iadom ość, że na łożu śm iertelnem  
W in d th o rst pow tórzył to  życzenie.

Paryż 17 m arca. D eputow any rojalista 
M outfort zapow iedział interpelację w sp ra­
wie T onkinu . F reycine t odpow ie we czw ar­
tek,

Paryż 17 m arca. Figaro  zapew nia, że 
H erb e tte  odw ołany będzie niebawem  z B er­
lina, natom iast hr. M ueuster pozostanie na 
swem dotychczasow em  stanow isku w P a ­
ryżu.

Paryż 17 m arca. W V erv ie rs poważne 
zaburzenia anarchistyczne. T łum  anarch i­
stów  rzucał kam ieniam i na policję. Jeden  
ze starszych kom isarzy  ciężko raniony. 
D w óch przyw ódców  anarchistycznych are­
sztowano.

Paryż 17 m arca. U m arł jenerał Carn- 
peuon, n iegdyś m in ister wojny.

Petersburg 17 m arca. W ielki książę 
W łodzim ierz udaje się, ja k o  zastępca cara, 
ua uroczystość jub ileuszu  rządów  kró la 
rum uńskiego. C arow a ma udać się do A l­
g ieru , gdyby  w iadom ości o stan ie  zdrow ia 
W ielkiego księcia Jerzego  m iały się po­
gorszyć.

Genewa 17 m arca. Zam ieszkali tu  an a r­
chiści i nihiliści o trzym ali wczoraj z F o rli 
we W łoszech, wyciągi z uchw ał kongresu  
anarchistów  odbytego d. 5 stycznia w C a- 
polags, z zawezwaniem do zarządzenia 
wielkiego św iatow ego stre jku  na dzień 1 

. m aja b. r.
! Rzym 17 m arca. R adykaliści obcho­

dzili wczoraj we w szystkieh m iastach  w ło­
skich 19 rocznicę zgonu M auziu: ego. W  
L ivorno przyszło przy tej sposobności do 
krw aw ego starcia , w którem  poległ jeden  
policjant. D em onstranci s ta ra li się nadać 
obchodow i charak ter energ! iznego pro testu  
ludu, przeciw  obecnem u stauow i rzeczy.

( A toli w iększość przew ażna ludności za­
chow ała się obojętnie. Skończyło się ua 
bójce ulicznej zagorzalców z policją i na 
kilku okrzykach  irrydentystów  przeciw  A u - 
strji.

S o t j a  17 m arca. Były m in iste r wojuy, 
generał M utkurow , zm arł ubiegłej nocy w 
N eapolu.

Cetynja 17 marca. D o S k u ta ri p rz y ­
była kom isja, k tóra z polecenia F orty  o- 
tom ańskiej ma zbadać zachow anie się g e ­
neralnego gnberuatora A lbauji, w spraw ie 
naruszenia granicy C zarnogórskiej przez 
M alissorów .

Londyn 17 m arca. M orning  Post zam ie­
szcza depeszę z L izbony , wedle k tó re j d z i ­
siejsze m inisterstw o ustąp i zaraz po zaw o- 
towaniu przez K ortezy  nowej pożyczki, aby 
pozostawić konserw atystom  do załatw ienia 
spraw ę tra k ta tu  z A nglją.

N ovy Jork U  m arca. N e w -Y o rk -H e ­
ra ld  donosi z W ash iug tonu , że gdyoy 
przyszło do sądu polubow nego w spraw ie 
poiowu fok w zatoce B ehringa, Szw ej- 
carja w ezw aną będzie na sędziego po lu ­
bownego.

Wiedeń 17 m arca. U sposobienie g ieł- 
I dy m dłe. A kcje kredytow e 310-75, A kcje 
1 L ae n d erb an k u  2 2 1 -10, R en ta  zło ta  105 60, 

R e n ta  m ajowa 92-6##.

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 16 mat ca S ęods. 31 aniu. po południ-

•Zr. ct. sir. ot.

a  o papier op. 92 65 Obi. imł. gai.. — —
■g.i. srebru. „ 92 50 Ł‘/ ,%  Oni. Pol.
3  i  4 %  s ło ta . 

S 6°/* pa. nie.
111 — k ra j. g a lL . . — —
102 — 3%  List. sas. g.

Akc. ban. A W .. 928 — Z,;..kr. s. -6-1. — —
„ kredytow e 310 25 4 7 ,% L is iy a i* .

L o n d y n .............. 116 40 B anku kr. g .. — —
Napoleony . . . . 9 l i ik c .  L in d e - 22 L 2 )
D u k a ty .............. 6 46 „ koi. Kar.-L. 214 75
M a r k i ................ 56 721/ , „ „ lw .-c s^ 933 40
5%  Ren. w. pap. 10? 40 t  y polu,do.. 22* o )

254 %  * * *ł ° ta 105 60 B u b le ................ 135
Losy prem. w .. 139 50 Srebra .............. — —

Usposobienie giełdy: słabe.

Berlin 16 marca.

Bank. auatr.. , . 176 2 > 4°/o Lis. lik. poi 72 40
Krótki Wiedeń 176 — Ak. kol. Kar. L. 94 50
Banknoty ros.. 219 6 > austr. kred. 176 12
5*. Lis. sas. poi, 74 50 Ultimo Knble. 23C 76

W szelkie papiery w artościow e, b a n k n o ­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod n a j-  

korzystniejszemi warunkami

w  K rakow ie, K ynek 1. 3 0 .  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji.
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KUR j E F  POLSKI, dnia 17 marca 1891 Nr. 75

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
po

Nauka i wychowanie.
Student z kl. VII
w ikt lnb skromne w /^igrodzenle. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6;

I r  I f r S a  angielskiego i francuzkiego 
U  K J O  języka. Wiadomość p rzy  ni.
Plorjańsklej, w  domn pod 1. 38 na dole 
wprost bramy.

Posady i prace.
F l ł  i n n m  42 la t  licz" w ykształcony ,
C K  J I I U I I I  p rak ty czn y  w  w szelkiej ga­
łęz i gospodarstw a rolniczego tu  i W.
Ks. E lznańskiem , poszukuje d.» nieprze­
w idzianych okoliczności za  um iarkow a- 
nam w ynagrodzeniem  posady. Adres: E- 
konom 8642, post.-rest. Podgórz per K ra ­
ków . ______ _________ ____________

Administrator tucji, poszukuje 
adm inistracji domu. Zgłoszenia pod l i t .
K. S w  adm nistracji „K urjera Polskiego1.

Ekspedytorka i telegra-
f i z i t l f O  zćolna 40 samodzielnego pro- 
T I S l I l a  w adzenia urzędu skombinowa- 
nego, jakoteż w  danym r»zie udzielan ia
lekcyj przedm iotów  szkolnych, posznku- « . . «  arugiem  ju^i-ae *
je natychm iast nm ieszczenia. Zgłoszenia posadzką fro terow aną bez mebli p rzy  ul. 
pod adresem : A. J. 15, poste - res tan te .  szew skiej 1. 4 są do w ynajęcia każdego 
Kraków.  : czasu, w idzieć można codziennie od 10

k aw ale r, j 4o _____

Doniesienia rozmaite.

Stół i pult rysunkowy,
za raz  do sprzedania. 01. D ługa 7 ,  II. 
piętro. 2?9(3-4)

Cytra i Violonce!af.r»
składzie fo rtep tanów  B. Gabry elfa L e j. 
K raków , Rynek, K rzysztofory. 264(2-?)

Zdrows nbiady i kolacje
poleca po cenach um iarkow anych kucharz, 
k tó ry  przez długie la ta  pełn ił obow ią­
zk i h najznaczniejszych domach obyw a­
telsk ich . Teofil Jaz wieki, n l. Szp ita lna  22, 
II. Oficyna.

Lokale.

Dwa pokoje,
w nica są do w ynajęcia od 1-go kw ietn ia , 
prz., ulicy Czarnow iejskiej 1. 1. nap rze­
ciw  fabryk i cygar. Wiadomość n stróża.

I L A A l M I i b A A A A l l l b A A ----------------------------------
^  CENY FńBRYCZCE — GWARANCJA 10 I.E T NIA — SPRZEDAZ NA RA l Y.
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S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
B. jK a b iy e lsh ie .i

K R A K Ó W  R Y N E K  K R Z Y S Z T O F O R Y .

Dwa pokoje dnze frontow e na 
drngiem p ię trze

Subjekt handlowy,
i S  | Mteszkanie Ł T S & L ,  -
fe r tv  n r 7vim uie pod adresem  B. T. Wie- i 3 pokoi, przedpokoju i kuchni na I pię 
lopoie Nr lO, p a rte r ._________a.6(4-Tj trze , ni. Dolne Młyny 1. 9. 868(8--*)

OWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR. NOWE PIANINA OD 2oO 7ŁV.  r

EKONOMISTA POLSKI
ROK II.

kw ie
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Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie.
F I L I A  W IE D E Ń S K A  f

HEOUNIU KOHNAI SYNÓW ►
V

r 
► 
►¥

s s  W i e d n i a
zaopatrzoną zustała na sezon jesienny

w  w i e l k i  w y b ó r

UBPAŃ M EZKICH  I D Z IEC IN N YC H
p o  o e n a o ł i  f a , l - > r y " 2 n y o l i  a  m anuwic

A ngliki z kam izelką 
P a lto ty  zin 
Menżykow

od 20 z łr . 
od 18 z łr . 
od 15 z łr .

Obrania m arynarkow e od 14 z łr .
Obrania żakietow e . . od 23 z łr .
Obrania salon. 1 frak . od 25 z łr .
Futerka płaszoze deszozowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy­
bór spodni, kamizelek Jedwabnych I pikowych po najtańszych oenaoh.

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu
3  k ł a d y  n b u e : 

w Wiedniu, w Krakowie, nl. Grodzka, 9, w Przemyślu, we '.wowle, 
w Czernlowoaoh, w Biały (w Bielsku), w Opawie I Pllżnie.
Ę /F *  Aby uniknąć pomyłek uprasza  się o zapam iętanie nazw i­

ska  firn y  i numeru domn, w  k tórym  magazyn tię  w K rakow ie znajduje.
Z szacunkiem

1084(^4'f) H e i l m a n n  K o h n  i  S y n o w i e .

x x x x x x x t t x x x x x i x x x x  x  x x x x x x *

“ Fabryka organów g
I!

X  X
S  premiowana na wystawie krajowej w r . 1887 
g  w Krakowie,

ma zaszcz t  zaw iidom ić W ieRb. D nchowieństw o i P. T. Pnbliczność, że 
f i  w v rao  a O r a a - n y  kościelne, salonowe, p iszczałkow e 1 języczne; ^  
K  f i s h a r m o n i e  i w szelkie miechowe in s irnm en ta  w  rozm aitycn X  

rozm iarach, system ach, kombinacjach i s irn k tu rach , francuzk ie  ekspresyj- 
• J n e ,  stożkow e (Kegelsytem ) i t. i., po nader zniżonych cenach na ozęsclowe ^  
M  sp ła ty  i r a ty  z 15-letnią g w aranc ją . Podejmuje także  w iększe 1 mniejsze 

res tau rac je , p rzerab ian ia  i s tro jen ia  organów kościelnych i anionowych, ^  
flsharmonij, sam ograjacych machin 1 w szelkich instrum entów  w 
ganm istrzostw a wchodzących. 1049( - >

X  JAN GROCHOLSKI, organm lstrz i m echanik X
Z  w K ra k o w ie , u l. P o d zam cz e  N r. 7. J g

x x x x x x x x x x x x x x M j O t x * x x x x x x x
1NSERATT (anouse) po cenach redakcyjnych 

i  o g ł o s z e n i a  d o  p l a K ^ t o w a n l a *
przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Kopernika I II- _________io6T(ł2-?)

O o b r a n i a j o i e  K o n i e  !
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie »

połowę zwykłej <eny i sprzedaję, dopóki zapas sjirczy, > o
zdarcia derki na konie po cenach bajecznie nizkict ■ j v .
ilerka na kocia 1 i/« metra długości i szerokości, szt " " * " . 1 ' 80
Derka na konia l 3/4 metra długości i szerokości „ ....................... . 2 * 6 0  ”
Derka na konia tółto-włosicta 0z tu k a ...................................................... i " 50 *
Derka na konia żółto-włosista double s z t u k a ............................................... _ 8 ” _  ”
Koc męzki, wyborowego gatnnku s z t u k a .........................................................^2 — *
Koc t. z. tygrysowy, wyborowego gatunku s z t u k a ......................................... ^ * 5 0  "
Koc iedwabny bouret s z tu k a ............................................................   • ■ ■ • * ”

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie iabryczuym po ruią.
S .

E iportenr
872(10-20) Wiedcć, I, Dominikanerbastei Nr372(10-20) WieOen, 1, uominmaneruasiei i---

l a  5

P I S M O  m i e s i ę c z n e
pośw iecone sp raw om  p o li ty k i  ekonom icznej, spraw om  finansow ym , 
adm in istracy jn y m , h an d lo w y m  i  .przem ysłow ym , w ychodzi w obje 

tości ośmiu arkuszy we Lwów i, poa re d a k c ją :
M D r . W itolda Lew ickiego, Teofila Meruuowicza, Tadeusza 
W  rioiuanowicza, Dr. Tadeusza ltutowskiego, Stanisława Szcze- 
- - panowskiego i Franciszka Zimy.

Ja k o  d o d atek  in fo rm acy jn y  w ycuo  zi w  form ie w ie lk ieg o  w  
1— IV , a rk u sz a  każdej soboty  Tygodnik ekonomiczny, om aw ia- $  

k iacy  w  a r ty k u ła c h  w stę p n y ch  sp ra w y  bieżącej p o lity k i ekouo* m  
’ micznej, w  dziale  korespondencji z e s ta w ia j; 3 obfity  m a te r ja ł  in ­

fo rm acy jny  o ru c h u  p rzem y sło w y m  1 hand low ym .
Osobny dział inscratowy pomieszcza wszelkie ogło­

szenia 1 raz po i5  „entów od wiersza, następne razy z 0- 
puszczeniem  znacznego rabatu.

Cena prenum eraty we Lwowie i na p row in cji: 
E k o n u o m ista  P o lsk i bez d o d a tk u  in fo rm . T y g o d n ik a  ekonom iczne­
g o . Rocznie 15 z łr ., pó łrocznie 7 z łr .  50 cnt., k w a r ta ln ie  3 z łr .
75 cnt., m iesięcznie 1 z łr .  25 cn t. E k o n o m ista  P o lsk i z dodatk iem  

tYS in fo rm . T y g o d n ik a  ekonom icznego. Rocznie 18 z łr., pó łroczn ie 9 z łr.,
kwartalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr. 50 cnt. u

W W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem 1 Cesar- 
stwie oeny też same. 072^ 2-12)

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :

Administr. Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego J
w e  L w o w i e  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  1. 7.

tudzież wszystkie księgarnie lwowskie.
S k ł a d  g ł ó w n y :

We Lwowie księgarnia Gnbrynowicza i Śóhmidta. W K rako­
wie S. Krzyżanowskiego. W Warszawie Gebethnera i WoJfa.

Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5.
<& o o e o e e e e e ® e f V 5 i * ę > ? o ^ o e e e g r

N a k ł a d e m

G e b e t h n e r a  1 W olffa  w W a r s z a w ie ]
w yjdzie dzieło pod ty tu łem

„JEZUS CHRYSTUS"
przez

O j c a  D i d o n ’ a
w  przek ładzie  1164 1 4)

J. E ks. biskupa Kossowskiego
w w ytw ornem  w ydaniu in 8-vo maj.

Cena preLUme/ucyjna: ?5 zeczytów po 
3 0  cnt. za  uidość z góry  5  z łr . H O  
cnt. Po w yjściu dzie ła  cena zostanie pod­

w yższoną.
Zeszyt I. wyjdzie w marcu b. r

w  K rakow ie sk ład  g łów ny 
w księgarni Gl. Grebethnera i S p .

Poszukuję kamienicy |
piętrowej lub parterowej w do­
brym stanie do nabycia w Kra 
kowie. Zgłoszenia od właścicieli 
z podaniem położenia realności 

ceny upraszam pod adr : „A.
T. w adm. „Kurjera Polskiego".

1167(1-3)

FOLWARK
w pięknej, zdrow ej okolicy, 2 mile 
od K rakow a, 43 mórg. obszaru, bu­
dynki m urow ane w  ja k  najlepszym  
stan ie  z inw entarzem  żyw ym  i m ar­

tw ym , je s t do sprzedania. 
Bliższa wiadomość ul. G arncarn- 

ska  1. 6 , I. piętro. 1 69(1 3)

J " e d y n a  s p o s o b n o ś ć !
Z powodu zmiany amerykańskie'; stosunków  cłowych, nabyłem  . y zapas

Chustek znakomitej Fabryki
jestem więc w możności każdej z pań ofiarować dnżą^ grubą i ciepłą chustkę za 

n iebyw ałą dotąd cenę ■ ^ łr. 8 5  cnt.
Znakomite chustk i te  sa w  ro z m a itjc t ja s n ja n  i ciemnych kolo<-arh, z plęknemi 
szlakam i i cienkiemi frendzlam i, pó ł.o ra  m etra  szerokości i tej samej długości. 
Aże»y to w ar jak  najprędzej spieniężyć, zmuszony jestem  chustki te  po ta k  baje 

cznle niskich cenami; sprzedaw ać.
Rozsyłka na wszystkie strony za pobraniem pocztowem.

S  A - l t i n a n n .
91g  [o U j  Wiedeń, I., Dom inikanerbastei 23.

Czytaj Pan, czyta! Pani, 
czytajcie wszyscy!

K to  jest zatem , by jiom nik d la Mi 
ckiew icza postaw ić na rynku, ten nie­
św iadom ie dąży do ,, tego, aby K ra  
ków  zostai wiecznie partykularzem  
i zaściankow em  m iastem , bo ty lko w 
nich w szystkie pom niki grom adzą się 
w rynku, w wielkich zaś m iastach 
rynki tracą  znaczenie i pom niki po 
całym mieście, w różnych kierunkach  
byw ają rozrzucone. S tanow czo tedy  po 
chwalam  plac na wylocie ul. Sław  
kow skiej, ja k o  wyborne i stosowne 
miejsce pod pom nik d la M ickiewicza. 
N ie możemy zapom inać, że K raków  
prędzej czy później zostanie łto licą  
Nowej P oisk i. N ic szkodliwszego a 
zarazem  obrzydliwszego ja k  się za­
skorupiać w teraźniejsześci, d la niej 
żyć i um ierać; ludzie wyższego po 
lotu pow inni przyszłość uwzględniać 
i według jej wymogów swoje działa­
nia kierow ać. 1163(1-2)

13 m arca 1891.
Sozań$'ii

M a g y ; z y n

Henryka Schwarza
w Krakowie, Grodzka 13,

otrzymawszy w ie lk i  W y b ó r  llOWOŚCi wiosennych i le­
tnich poleca:

M a t e r j e  n a  S U l ł n l e  we ł n i a n e ,  b a w e ł ­
niane i jedwabne

M A T E R J E  N A  O K R Y C IA  i P Ł A S Z C Z E

' j o t o  w e  p a l e t o t y , z a r z u i k l ,  
p ł a s z c z e  od deszczu i kurzu, bluzki, chustki,*^ 

pledy ,  kołdry, kapy, firanki, dywany.

Płótna, szyrtyngi, stołową 
TL>Aeliznę, ręczniki, chustki do nosa, poiiczochy, 

ii6S(i-8) skarpetki i t. p.

C ny umiark wane. Próbki i cenniki na żą­
danie franco.

p Q O O O O O O O Q O O ^ O O O O Q Q Q O O Q i

W a c ł a w  G r ł o w a i o k i
Jubiler I Złotnik w Krakowie

H . y u e ' Ł  p  a ł a o  k s i ę s t w a  J  a b ł o u o w a k i c h
poleca: i ióipuj

zapas św ieżej b iżuterjl, wyrobów złotych i creber stołow ych, pierścionków  
zaręczynow ych, obrączek ślubnych, kturo w  najkró tszym  czasie podejmnje 
się w ykonyw ać. U trzym ujem y na składzie wyroby z chińskiego srebra 

słynnej fab ryk i Chrlstofla i z innych fab ryk  w najlepszym  gatunku.
Zamówienia uskutecznia odwrotną poc/.tą.

O O O O O O O O O O O O O IO O O O O O O  Q0 0 0 *31

Skład fortepianów

Iju tu n u s KORDECKIEGO
i w  K rakow ie, ul. św . Anny (Hotel Y ictoria ). 

Sprzedaż, za m ia n a  w y n a je m !

„ O s o b l i w o ś c i "  917(101}
paryzŁiej wystawy światowej i krajowej wystawy wiedeńskiej.

-  -

„Cud nowoczesny4* „Najkorzystniejszydlayospodyń44
elektryczn. -mecliauicssuy priyr7.ąd do J uniwetatlny aparat kuchenny, którym 
zapalania cygar, z niklu, pięknie ema- s można w 2 minutach, masło, śmietan- 
Iionany; przez mechaniczne pociśnię-i ke, mroźniki, lody i t. d. dostawić iw  
cie zapala się podczas r^jviększej bu- ’ minucie kart,.fle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
rzy i wiatin, nigdy nie zawodzi. Ko- j cebulę, ogórki i t. d. grubo luh cien- 
niecznie po.fzeDuy przedmiot ten ko- j k przysposobić. A par.t ten w każdej 

szlnie tylko 1  złr. 4 0  cnt. ; knchni znajdować si powinien, kosztu- 
, . . je  tylke t  złr.

„Niezbędny dla każdego4
amerykański przyrŁ^d nniwers lay, któ 
ry składa s’ę z młotka, obcęgów, noża,

, „Bardzo zabawny i pouczający “
ry sstaaa s-e * — Vb |  nowo wynaleziony k eszonkowy mikro-
śrubnika, przyrtąda do krajania szEła, skop, każdy przedmiot 40C razy powie-
k o r k o c i ą g u  i z przyciskacia do korków, j ksZAjący, dlatego też potrzebny dla 
wszystko massywae i trwałe, nniwer- młodych i starych i korzystny do niy- 
salny przyrząd ten, który można wy- tku domowego w celu bad-nia potraw 
godnie nosić w kieszeni, kosztuje tyl-j i napojów. Do t«go dodaną jest lupa

ko t  złr.

„Przechodzęcy waz. nowości44
nowo wynaleziony patentowany, p a ro -! 
wy aparat do gotowania, w którym w 
najkrótszym cz sie za pomocą pary

która krótkowidzącym przy czytaniu 
; odiaje ogromne usługi. Przedmiot ten 

kosztuje tylso fl ztr.

! „W yszydzająca wszystkie wy­
nalazki nowość4'lainnitaiz.’ iii uh oto f  J ’ (

pieczenie, ryby, zupy, kartofle, jarzyny ! Spirytusowa maszynlta do gotowania, 
i inne potrawy sporządzić mozn ■ Tak jk tóra  w 3 minutach pieczenie, Vart,o- 
aparat wraz z kociołkiem kosztuje tylko: fle> jarzyny uerbatę, kawę, krótko mó- 

a ml. -i.:-, o  K n  ™t ( wj jg wszystko przy sposabia ; zewnątrz
pięknie przedstawia się, zawiera zbiór 
nik na spirytus i t. d. jest więc wszy­
stkim koniecznie potrzebną. Praktyczny 
ten wynalazek koszt, tylko 3  złr.  4 0  ct.

na 2 litr. objęt. 3  złr. 4 0  cnt.
U  . 4
5 „ . 4

,Która jest godzina44
„Jeszcze niebywałe44

Bnchonia do ostrzenia nożów i k o s ,;

rzemieślników, fabrykantów i t. d., w . î owh.ą seauna i uaiakara-
kodcu każdemu ^człowiekowi i kosztu e , 4z^onkami._ ^  tylko 3  złr. s o  cnt.

Forlepiany nowe od 260  złr. do 19*6) »łr - 
lortepiany używane od 40 złr.

IW r a j  w  l ę l Ł a z y  W  y t a ó r

Zarząd dóbr Woysław
fcoc.zta RzocIkÓW, 

s p r z e d a j e  ś w i e ż e ,  p e w n e

nasienie sosny
pospolitej (piiius silve»tris) po 
cenie 2 złr. 50 cnt. za jeden 

kilog>am.
Przy zamawianiu 5 kilo nie 

liczy się opakowanie ii6> i-aj

< Mieszkanie >
i  sk ładające się z 3 pokoi, przedpo- f  
\  ko)u I kuchni na I. piętrze, piwnica, /  
/  strych i ogródek do użycia od 1-go V 
i  kw ietn ia, u IIc l Szlak, Nr. 47. Wia- ^  

dcmość u stróża. )
^  1156(1?) y

/ " W ' S J k ' W f w r w w

Dla amatorów!
W handlu

S. W. NIEMOJDWSKIEGC
S i a l c i e a r L i o e  I .  2 f a

je s t do nabycia

F A J K A
iaukowa, bardzo pięknie rzeź­

biona, okuta w srebro.

| j i  (prig

hi  nadszedł
i u 3 i ( 6 6 - ? ) ś ^ V i e ± y

Tran rybi biały
p r a w d z iw y  /, I J e rg C M  

do Składa materiałów aptecznych
Edward? hadlera

w Krakowie Szewska 5 
flaszka 4 0  ct.
I b ła g S i  fe I fe i

M cm  zaszczyt donieść Sz. Puhli 
cznośoi, iż przybyw szy z W arszawy, 
założyłem w K rakow ie, Rynr k  g łó ­
w ny I. 22

S k ł a d  O b u w i a
w ła sn eg -o  w y r o b i  

Ceny na towar, za k tórego dobroć 
sum iennie zaręczyć mogę, nazn ^p -edem 
możliwie najuiższe. K am aszk, . ;
ud łaję począwszy od 3  zlr. f 
a dam skie oo 3 złr. i w .żej stoso­
wnie do wymagań. ( ląą.tj

Bronisław Dobrzański,

Józefa Ekerowa
ndzlela

lekcjrj tańców
■v domach prywatnych i a -.iiujo- 
uatacb, oraz we wUsni n  tnie- 

s/.kaftdu
ulica Sławkowska Nr. 31, I pję'ro.

Osobne g-odziuy dia dzieci.

23

Najnowsze pieśni Jana Galla
Już wyszły

Nakładem księgarni, składu i wypożyczalna nut 
muzycznych oraz ekspedycji pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
JAN G A L L , op. 14- N r. 1. Chanson d’amour. (P iosnka m iłosna) z te ­

kstem  polskim  i franenzkim  Słow a V . H ugo . Cena f t O  on ; 
O p. 14. N r. 2. Poleciały  p ieśn i m oje . . .  w iersz M arji 
K onopnickiej. C ena f i O  cnt. 1046(23-?)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła na tąp n ie  za pobraniem p o a  owem. |  
I  D. K L E K N E R ,  W ied eń , I . ,  S c h o n ln te rn g n se e  N r. I d .  £

Po znacznie zniżonej cenie.
2 0  T O M Ó W  .

i najlepszych litworów piśmiennictwa polski0?0 .
' P o w i e ś c i ,  poezje, dramata, podróże i h i j toryczne ^yieła
: le k k ie j  i  p o w a ż n ie j s z e j  t r e ś c i
K ra siń sk ieg o *  S ło w a o k ieg o , W ojn arow sk iej*  G ord ona, 

i E lp id o n a , Z ie liń sk ie g o , T h a o k e ra y a , M in a so w icza ,
! ’ H a lm a , N iem oew iuza etc.,

chcąc u ła tw  ić sprzedaż hartow ną, ofiaruję zupełnie nowe egzem plarze za
fO  Marek.

(Cena sk lepow a wynosi o k o ^  7 M arek). lO00(3 3) 

'Z am ów ienia up-aszam  z dołącz nieai k w o ty  pod adreiem :

S .  Gertsmann’s Verlag
in Berlin  Rcgcntcustr. 20*

Księgarzom, nabywającym ‘^łęks ę naraz liczbę egzemplarzy j
udzielam rabat.

W aptece pod „Barankiem“
T 7 7 \  E  E  D  T  K  A

W K R A K O W I E .
Głdwny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład 

środków hom eopatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również M i -  

kolascha i Kalickiego, w s z y s t k i e  przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobro­
wolskiego; wody mineralne i sztuczne.

Woda M. s. Alleil znakomity i za najlepszy uznany środek przyw racający włosom 
pierwotny kolor.

R filsam  krakO TfSki wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki,
usuwa łupież i przyczynia się do bujnego porostu.

W oda a n a te ry u o w a  wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto
woda Kotticgo, Kosiora, Jebensa, Jacksoliua, Elixir benedyktyński i t. d.

Pasty do zębów, CrOiny na twarz, Perfumy płynne stałe Oriza i t. d.

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c ji  e x p e d ju je  się pooztą o d w r o tn ą  za zaliozką. 943(1-1)

C. K. AUSTRIACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
■ W Y C L Ą - G  Z  T 5- O Z I C Ł A . I D T 7  J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.
Przyjazd do Krakowa (Podgórza):Odjazd z Krakowa (Podgórza):

ri-lf l ano  (pociąg mięszanj Nr. 7) z Krako­
wa ( t  olej Karola Ludwika). >

<*•30- * (pociąg mięszany Nr. 364) z Pod-
górzi -°łaszowa 

6-60 ,  (pociąg mięazauy Nr, 364) z Pod-
górza-Bouarki

dó (Jjwięcima, 
Wiednia.

„ — rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra­
kowa (kolej Północna)

9 37 ,  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
rza-Płaszowa 

9.59 „  (pociąg  osobowy Nr. 312) z PodgO-
ru-Bonarki

2-06 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2436j z Kra­
kowa (Kolej Północna)

2-44 „ (pociąg mięszany Nr. 366) z roagó-
na-Płaszowa 

3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bonarki

6'£6 wiecz. (poeiąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
kowa (kolej Północna)

7.32 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-
rza-PIaszowa 

7.55 (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó- 
na-B onart

Zyr 
Zwardoni 

Bielska, W .u 
dnia, N. Są .-.a 
Orłowa, Cn/r.i- 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
N or ego Sącz. 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa

'.(pociąg osoDowy 
Chyrowa, Stryja.

6 42 rano (p. o. Nr. 317) dr Podgórza-Bcnarki
5-56 * (p- o. Nr. 317) do Podgórza-Płasżowa
6-02 n (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (milej Północna)
« (pociąg osooowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
1019 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza BoDarki 
10-35 v (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszowa 
10*37 „ (pociąg mięszany Nr. 2434) do Kra­

kowa (kolej Pół .ocna)
3-47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

góna-Bonarki
4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolei Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod­

górza-Płaszow a
3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki 
9.0A „  (pociąg mięszany Nr. 367) do Pod-

górza-P a iz«wa 
9-38 „ (pociąg pospieszny Nr. 2) do Kra­

kowa Ik. Karola Ludwika)

ze Stryja, 
Chyrowa,; 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Z -.donia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowu, 

Nowego Sącza.

z Oświęcima.

udzielam raDai.

Przyjazd do Tarnowa:
12*16 w nocy (poc. mięszany Nr. 466) ze Stryja, Chyrowa.
11'12 przedf (poo. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja 

Chyrowa
7-40 wiecz. (poo. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Cnyrowa 

Czaa podany jest według zegara peszteńskiego.
Rozkłady jazdy w ..ormacie kieszonkowym nabyć mjżna po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. ausir. kolei panstwowycn lub

1024(53-?) o konduk to rów

Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, ood zarz. Jana Sadowskiego Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


